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OysHusia nad budżetem ministerstwa koieji.
P P . S . ż ą d a  2 5  p ro c . p o d w y ż k i p ła c  p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .

W A^SEAW A, 10. lutego (lei. wJ.). Na 
ażisiejszem  posiedzeniu sejm u przysląpionoi 
d ó  dalszej dyskusji nad budżelem  .minister­
stwa jreforin 'ro lnych. Pos. M arciniak (Ch. D) 
ubolewa na a niewlaściwem obsadzaniem u- 
rzęoów ziem skich w zachodnich dzielnicach. 
Po przem ów ieniach pos. Sochackiego (kom.)

ZŁĄ i tiYJYLNĄ JE S T  PU jJTY K A  RZĄDU, 
ŻŁ P R E M JE  EKS PORTOW E PŁACI OBĘ- 
CNIE K O LEJ. A N IE  SKARR PAŃSTWA, 
jak  jest w innych  krajach. W przyszłych b u ­
dżetach te pieniądze powinne być w yelim i­
nowane z inim stersiw a koieji, a przerzucone 
na m inisterstw o skarbu . żebyśmy, mieli o-

l posła I alinowskiego (W yzwolenie). prze- ' b raz, ile państw o świadczy na rzecz przem y 
m aw ieł ks. Okoń. k tó ry  b roni chłopa p^zedl > słu. czy handlu  prywatnego.
Zarzutem m aterjalizm u. Pos. W ojtowicz tS t r J  Poseł T abaezyński uskąrż 
Chi.) u n a .u a  stosunki parcelacyjne w1 Ma-
łopolsce W sch.. pos. Diduch (Sir. Chi.) zgła­
sza popraw kę. aby pozycję na likwidację ser­
witutów leśnych ze 150 mil jon ów podnieść 
db ,300 piiljonów  złotych.

‘M inister Staniewicz twierdzi, że choć nie 
w szystko jeszcze jest w porządku, toi postęp 
jest duży. :a aparat ministerstwa nie jest zły. 
W iele zarzutów  jest słusznych, ale najpierw  
trzeba/uregu low ać rzeczy podstawkowe, a do­
piero  później przejść db szczegółów. Toi 
wszystko wyru aga czasu. M inister podkreśla 
sw oją troskę o zabezpieczenie losu służbyl 
folwarcznej. k tó ra  traci posady1 i na zakoń­
czenie zastrzega się kategoryczni i e przeciw1 
tem u, jakoby obraził chłopa polskiego, za­
rzuca jąc m u m uterjalizm ,

Po przem ów ieniu referen ta  przystąpio­
no no budżetu m inisterstw a komunikacji.

Po re fe rac ie  pos. Chądzyńskiego w dys­
kusji przem aw iali posłowie Lachowski. Ta- 
bączlyński (ZLN ), k tó ry  zaleca redukcje  per­
sonalne, poczem  imieniem PPS. zab ra ł głos

T o w . p o s e ł  K u ry ło  w ics .
7'ow. K uryłow icz zaznacza, że na wstę­

pie m us. do tknąć naszej organizacji m in ister­
stwa kom unikacji i przypom nień, że
NAJW IĘKSZĄ b o l ą c z k ą  n a s z e g o  k o ­
l e j n i c t w a  JE S T  BRAK JE D N O L IT E J 

ORGANIZACJI KOLEJNICTW A.

aczyński uśkąrżał się, że nic 
zm niejszono jeszcze ilości pracownikowi ko­
lejow ych i wskazywał na tę  redukcję, jako 
na źródło oszczędńości. Redukować praco­
wników. a jedńocześnie zwiększąć p racę  i 
żądań większej w ydajności p racy  od1 pracow ­
ników nikt nie jest w stanie. Ustawodawstwo, 
k tó re  m iaio obow iązyw ać w1 kolejnictwie, jak 
np. urlopy  wypoczynkowe, nie są wykorzy­
stane. W  kolejnictwie nie ma 8-godzinnegoj 
dnia pracy , nawet tam, gdzie ta ustaw a do­
tąd obowiązywała. tu jest w warsztatach, dziś 
zjaczyna się ją  łamać.

N astępnie omawia tow. Ićuryłowjfcz n ę ­
dzę w śród prącowiników1 kolej, i przechodzi 
db spraw y zamówień. Umowy i zamówiienia 
w ykonywane w fabrykach pryiwiatnyich są 
skandaliczne, a rząd  dotąd tych umów nię 
zrewidował.
TU MOŻNA ZAOSZCZĘDZIĆ MIL JONY.

Dalej m ówca [wspomina o towarzystwach 
które się rodzą jedne po drugich, jak  n. p. 
,„Oirbis“jg» k tóre m ają  dać olbrzym ie docho­
dy kolejnictwu. Śmiać się z tego m ożna.

ZREW IDOW AĆ STO SUN EK  MI­
N ISTER STW A  DO „O R B IS U 1, ODEBRAĆ 

KONCESJĘ, 
k tó ra  naraża ministerstwo na wlielkie wydat­
ki. Również m inisterstw o koieji, przed  ldlkuj 
miesiącam i podpisało umowę z cen tra lą  zbio-> 

| rowyicb ładunków'.

prTatnych wszeoł w życie, te liczne rzesze, 
które dotąd pracow ały , w yrzuca się na b ru k  
bez najm niejszego zaopatrzenia. Chcę jeszcze 
podkreślić, że jeśli obecnie rząd nie p rzy j­
dzie z pom ocą pracow nikom  koi ej., to nie 
lilia Środków, kióreby m ogły zaspokoić głód1 
i nędzę w śród pracow ników  państw ow ych 
i kolej owych.

Rżąc i panowie z praw icy nie m ogą wy­
kręcić się tu  sianem. \b y  uniknąć tego kon­
fliktu.

NALEŻY N AT Y C LI Ml AS T PRZYZNAĆ. > 
PRACOW NIKOM KOLEJOW YM  I PAŃ­
STW O WTYM NAJM NIEJ 25 PROC. POD i 

WYŻKĘ.
Przem aw jat jeszcze pos. M ichalak (NPR.) dom a­

gając się, przyw rócenia mnożnej.
W icem arszałek Zwierzyński, oznajm ił, że m p a­

sterstw o skarbu w niosło projekt uslawy w  spraw ie 
odpowiednich zmian prelim inarza budżetowego w 
zw iązku z utworzeniem, m injsterstwa P oczt i Telegra­
fów. Projekt ten będzie traktow any jako popraw ke 
rządow a do budżetu.

Po pośle Lypacewiczit (W yzwolenie} i pos. O stro - 
|  w skini (Piast) zabrał głos mjn. Romodkj tw ierdząc, 

że inwentarz jest sporządzony. Co do kw estji uposa­
żeń trzeba w ziąć pod uwagę że uposażenie ko le­
jarzy jest w ścisłym zw iązku z uposażeniem praco- 
wujków państwowych w ogóle i nje m oże być trak­
tow ane odrębnje. Polepszenie płac, m oże być wyni­
kiem  mocno postaw ionej dochodowości kolej).

Pos. M atakiewjcz om aw ia pragm atykę służbową 
dla pracowników poqzt i teł. Przem aw iał jeszcze re­
ferent Chądzyrisk' czem zakończono dyskusję nad 
budżetem mjn. koieji.

Po odesłanju do  kom isji kjlku ustaw przystąpiono 
do dyskusji nad budżetem: mjn. skarbu. Referuje pos 
M ichalski, poruszając m ięazy jnneną spraw ę rugów 
urzędniczych. !

Odlpiowiada m u min. Czechowicz, Który zarzut 
ten uważa za o sob is tą  ob razę  i stw ierdza że pirzy 
przeniesieniu urzędników  kierow ał sję n y  względami 
politycznymi, a ty lko rzeczowymi.

Posiedzenie odroczono do jutra na godz. U .

Do tego czasu .ednolitej organizacji nic NA CZELE TE J CEN TRA LI STO JĄ  BYLI 
przieprowatKoiio. Jeźli obecny m inister bę j DYGNITARZE K O LEJO W I,
ozie kontynuow ał sw oją dotychczasow ą p o -1 , , , , , • , , . ,, . ,
Ltykę, to  będziem; mieli zanik kolejnictwa. | ' ^  k tó rych  kolej załatwia wszelkie roboty, 
*  posłowie są powoła do tego, aby w y-1? pien.ądze b .o rą  om. Jest to, okradanie skar-

dodatnim gdyż
K O L EJ DALA NADWYŻKĘ W  DOCUO-, 

DACH 93 [MILJ. ZŁ 
Kolej daje  niety lko efektywne nadwyżki 

ale oaje także świadczenia innym m inister- 
twom które dochodzą rocznie do 60 miljo- 

now  złotych

wykorzjyisiać. znalazłyby jsię. pieniądlz(e dla 
pracow ników 1 kolej. Jeśli rząd będzie się u- 
chylał od inicjatywy, to odpow;iedjz5ahiośq 
spadnie n a  rząd, nie na sejm.

N astępnie w spom ina tow. Kutryioiwicz o 
ustawie dla pracow ników dziennie płatnych. 
Dziś. kiedy dekret o em eryturze dla dziennie

WYJAZD PREZYDENTA DO POZNANIA.
WARSZAWA. 10. lutego. A. W .) W yjazd1 a  Pre­

zydenta Rzplitej do Poznania nastąpi dnia 17. b. m, 
Pobyt pb trw a dwa i pół dni. Program  przyjęcia nie 
został jeszpze ustalony.

UCIECZKA 3 POLAKÓW Z WOJSKA LITEWSK.
WILNO. 10. lutego (A. W .) Donoszą z ^ograni­

cza, iż w  p ob liżu  wsi Plekjszki, przeszło przez gra­
nicę i poddało sję oddzjałom  KOP-a 3 żołnierzy li­
tewskich Polaków, zbiegłych z jarmji z pow odu prze­
śladow ań narodow ościow ych jakie m us joli znosić w 
w ojsku litewskjem. Skonstatow ano, iż żołnierze ci, 
pochodzą z 1. pułku huzarów  Ijtewskich i 9. p. 
pij ech.
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WARSZAWA. 10-gp lutego. (AW.). Z kół 
dobrze poinform ow anych dow iadujem y sir. 
że rząd  zdecydowany jest rozpisać wybory! 
dio Irad imieiskich a a  teren ie  całego Państwa 
najpóźniej do m aja  b. r. R ząd skasowaliby, 
ustawę z r. 1923, na podstawie k tórej prze-

Monarcmstyczno - faszystowski wróg socjalizmu.
P. S troński nie jest zadowolony z sccja- j T rudno uwia-zjyć, by  p. S troński nie 

listów  polskich, z ustawodawstwa robotni- | wiedział, że są to przechw ałki faszystowskie, 
czteigo. z “ustro ju  państwowego, słowem z ni-1 że socjaliści włoscy znalazłszy się wicpfoc 
c z e g o ,  co potrąca choćby o 'w olność i dfemo- j'teiToru imussolińskiego w tragicznej sytu- 
kracją. ! acji. opuścili masowo swoją ojczyznę i na

P. S troński naw iązując do przem ów-enia obiczjyźnie ocn udow ują sw*ą potęgę w my.d 
sejmowego imin. przem ysłu i handlu Kwiat- starego katolickiego pizysłowia, „że dłużej 
kowskiego. k tórem u jak wiadomo klub PPS.' 
personalnie oam ówił zaufania pisze w1 „W ar- 
sztawiance" co następuje:

„T ak jak przed nam i SLoi  dzisiaj nieubła­
ganie zadanie ustro ju  politycznego, (? ) tak-' 
samo i gospodarczego. Zagranicą nie wie- 
ożliano i jeszcze nie zupełnie wiedzą, ja k  
słuszfnie powiedział p. M inister Prz. i H., 
jak i Polska u stró j gospodarczy w ybiera a 
jeżeli wiedziano i wiedzą, to w liczają na:- do 
krajówr gospodarczo socjalizujących póibol- 
sziewicko. jak dosłownie o nas powiedziano.
K raj. w k tórym  istnieje wywłaszczanie (? ! !) 
w  kilku wielkich dziedzinach, podatek m a­
jątkow y urągający  żarow em u rozsądkowi, 
najw ym yślniejsze p rogresje  podatkowe, 
zlb ftkow ne ( ! ! ! )  i m arnotraw ne świadcze­
nia społeczne, nie liczące się z Współzawod­
nictwem ościennem ustawodawstwó o dniu 
pracy, m usia ł hyc uważany przez zagranicę 
za przedsionek do raju  bolszewickiego, tein- 
bardziej. że sąsiedztwo ułatwiało takie po­
jęcie. Stąd powściągliwość kapitału zagra­
nicznego, tak  hojnego np. dla Niemiec, a tak 
nieufnego wobec Polski, która go bardzo’ 
potrzebuje, ale zarazem  daje m u niebywale* 
szerokie możliwości. I dlatego ustalenie na­
szego U stroju gospodarczego, w duchu uie- 
socjalistycznym , jest dzisiaj tak naglącą ko­
niecznością" 1

A d a le j:
„Na Zachodzie niema takiego skostnie­

nia (? !) pojęć socjalistycznych, przeciwnie 
naWet socjaliści w ykazują, że W pod'staw'0- 
w vch roz uimowani ach Karola M arx‘a. któ- 
r ego zresztą  czczą jako m istrza, o1 wartości,
0 pracy , o zarobku, są b łę d y !

P  Stroński nazyw a politykę gospodar­
czą  socjalizm u polskiego, ..końską ku racją"
1 przeciw staw ia im receptę faszystowską, po­
wołując się na następu jącą  .bezsensowną, 
niejmawGziwą "wiadomość:

„Oto w" Medjolanie. ja k  doniosły pisma 
z 3-go b m., zebrali się przedstawiciele so­
cjalistycznych związków zawodowych, nie

klasztoru niż przeora". Tw órcy i woidzowie 
włoskiego ruchu robotniczego gn iją  w  wię­
zieniach. jeżeli im się nie udało umknąć! 
Zagranicę a rozbitki 'klasy pracującej nie 
mogą należeć do związków zaw.odówych któ­
re Mussolini rozwiązał.

To jest praw da o socjalistach włoskich, 
k tó rą  p. Stroński znać powinien, a jeżeli jej' 
nie zna, daje świadectwo swemu nieuctwu.

Wybory do Rad miejskich najpóźniej w  maju.
dłużone zostaK kadencje rad miejskich. .wy­
b ran y ch  w r. 1919 lub wcześniej. W  p ierw ­
szym rzędzie m iałaby  być rozw iązane rady. 
k tóre sa zdekom rietowane. lub gospodarują 
niedoiężnie lub też same powzięły uchw ały  
rozw iązania sic.

Co się w Portugalji?
Prtec w  dyktaturze-

(a) W Portugalji w ybuchła znowu re­
wolta •Wojskowa, k tó ra jest 19-tą z rzędu od 
JP. 1910. W  ciągu tycłi 17 la t obalono nie 
(mniej niż 24 rządów

D otychczas trudno jest zdać sobie spra­
wę z celu powstaniu i ze stosunku sil wal - 
cziącyich ze sobą. Tyle jest pewne, że po­
w stanie skierow ane jest przeciw panującej! 
w , Portugalji dyk ta tu rze; niewiadomo je ­
dnak. czy chodzi tu o przyw rócenie konsty­
tucyjnego stanu rzeczy, czy też o usunięcie 
jednej kąm aryli. aby na je j m iejsce posta­
wić dirugą.

Doi y.c licz,asowy rząd  poiwstał rów nież 
d |r o g ą  zbro jne j rew olty, W  m aju  ubiegłego 
roku  IdWóy.h gćnerałów  i jeden admirał, 
przeciągnąw szy na swą stronę przew ażną 
część lartnji, obaliło rząd burżuazy jny  i re ­
pub likę  i rozpoczęło rząay  dyktatorskie. Po 
trzech  -tygodniach pow stały między nimi kon 
fłikty. w 'których „ rezultacie zw yuęscą po­
został gen. Parn iona

W edług n iek tó rych  wiadomości Carmoną' 
dążył do re s tau rac ji m onarehji. Jest to m o­
żliwe. gdyż Portugal ja  je st właściwie tylko 
z nazw y samodzielnem państwem, w rzeczy­
wistości zaś kolonja angielską — a jak' wia- 
lom o obecny rząd  angielski jest 'Siedzibą

PARYŻ. 10. lutego. (Pat ). „Jou rn a l"  do- 
hosi z .Matiryl u : Inform acje otrzym ane z po­
g ran icza Portugalji potwierdzają, że wOjska 
rządowe są panam i sytuacji w P o rto  i m a­
szeru ją  na Lizbonę w celu w zm ocrienia 
w ejsk 'wiernych rządowi! W skutek b o m b ar­
dowania miasla Porto 200 osób poniosło 
śmierć, a 300 zostało ranionych. Szereg o-i 
krętów  wojennych mial ostrzeliw ać wojska 
rziądiowe. j

LONDY 10. lutego. (Pat.). „D aily 
jMail" donosi Z M adrytu: P rim o  de Rivera 
w Wywiadzie z przedstawicielami prasy za­
znaczył, że sytuacja w Portugalji jest bardzo 
poważna, ponieważ cała północna część kraju! 
zlnajdńje się w ręku  powstańców.

reakcji światowej. W ynikałoby z tego. że 
k tó rzy  bardlzo znani socjaliści, postanowili powstanie w  O porto skierow ane jest przeciw, 
wejść w" skład ustro ju  korporacyinego faszyg przyw róceniu  m onarehji. 
stowsKiego' 1 — su—

ZAPRZECZENIE BŁĘDNYCH POGŁOSEK O GĘN- 
SOSNKOWSKIM.

WARSZAWA. lO. lutego. (A. !W.} Z tkól zbliżonych 
do rządu zaprzeczają w jadojnoiciom  podanym  przez 
dw a dzjeminiki w arszaw skie o ipoworanju gen. S osn- 
kowsltiegc na stanow isko prezesa Rady min. lub min. 
spraw  zagranicznych.

HORENDALNE HONORARJUM ŚPIEWAKA
WIEDEY. 10. lutego. Słynny śpiew ak rosyjski 

F jedor Szaljaipjn zażądał za jeden swój w ystęp w  o~ 
perze w iedeńskiej jako honorarjum  4.000 dolarów .

Generalny dyrektor opery sta ra  się  o  'skłonienie 
^artysty do zm niejszenia swej pretensji, p rzedstaw ia­
ją c e j  się w prost horendainie.

IM

Ml. ZOSZCZENKO

f lm e r n y  Tomasz.
'D okończenie).

P opatrzy ł ze sm utkiem  na ninnego ka­
sjera i wyszedł.^

Odwiązał konia, siadł na wóz. znów po­
p atrzy ł n a  pieniądze i pojechał.

— Widzisz, — m yślał se Tom asz, śmie­
jąc się i uderzając po kolanach — p o rtre ty  
m alują, A może kłam ią ? Czyżby chłop m iał 
m ieć h ono ry  carsitie 1

K riukow  pognał kopia, ale pod lasem  
zaw rócił i pojechał z Dowrotem do miasta.

Z atrzym ał się na dworcu. Przyw iązał ko­
n ia  do słupa, zapanł papierosa i w olnym  
krokiem  poszedł do to ru  kolejowego.

N a  to rze ch łop i wyładJowywali zboże z 1 
gospodarskich wozów. Stękając i przyku- " 
cając, ładowali worki na plecy i dźwigali 
je do wagonów1. Tom asz zatrzym ał się i po­
czął się przyglądać. __

— N ieś rów no, — krzyKńął Tomasz. — 
Nie rozsypu j ziarna. .

» T ragarz  popatrzył ze zdziwieniem na T o­
m asza i poszedł aalej, rozsypując ziarna.

Tom asz wszedł do budynku, kupił za 
dwie kopiejki z iaren  słonecznika i chciał 
siąść na  ławce. Ale ławka była zajęta. J akiś 
człowiek w  miękkim kapeluszu spał na ław-;

ce. podłożywszy w orek pod igłowę.
Tom asz siadł na oknie, ale pO' minucie 

podszedł do spiącegto i m z tego, ni z owego 
krzyknął :

— Hej, kapelusz! złaź z ławki I Ja hcę 
siąść. !

Człowiek ui kapeluszu otworzył oczy. nie­
m raw o popatrzył na Tomasza i siadł. Zie­
w ając i p lu jąc, począł skręcać papierosa.

Tom asz siadł obok, posunął worek i po­
czął ze smakiem żuć ziarnka, a łupinki wy­
pluwać n a  podłogę.

— Nie K łam ią . — pom yślał Tomasz. --1 
Szacunek jest i to widoczny. S łuchają. Cho- 
ciażem  wypił. Boją się czorty. Patrzcie, jak  
się to wszjystko stało, niespostrzeżenie się 
stało... N a Boga, — nie kłamią.

W stał z ławki i z zadówtolenieim prze­
szedł się po poczekalni. Potem  podszedł do 
kasy i zajrzał do okienka.

— D okąd — spytał kasjer.
— Jak to  dokąd? — zdziwił się Tomasz.
— D okąd b ilet ? ,
— Do nikąd — powiedział Tom asz, oglą­

dając wnętrze pokoiku. Czy mogę obejrzeć 
kasę ? !

— Jeżeli do nikąd, — powiedział z gnie­
wem kasjer. — to nie m asz potrzeby pchać 
tu swą m ordę.

— Ja k a  m orda ? — odrzekł obrażony To­
masz. — Do kogo m ówisz ? — gniówał się 
Tom asz. i 1

ty p ijana  m ordo ! Szary— Ach 
c z o r t !...

i  oinasz przechylił się ku oknu, p luną ł  
na  kasjera, i szybko poszedł k'u wyjściu.

Schw ytano go, kiedy odwiązyWał konia. 
W yryw ał się, krzyczał, próbow ał naWet u- 
kąsić w policzek stróża, ale go powleczono1 
bez apelacji do dyżurnego agenta. Tam  To­
m asz uspokoił się trochę i próbow ał coś 
tłómaczjyć, w ym achując rękam i, wyciągał 
pieniądze i propon owiał agentowi b y  na nie 
popatrzył.

Ale Tom asza słabo słuchanoi. Agent, m a­
cza jąc  co sekundę, p ióro  w1 kałam arzu, spo­
rządzał pro tokół o obeidźe czynnej, k tó rą  
wyrządzono kasjerow i, podczas pełnienia o- 

owiązków służbowych. Dodawał jeszcze, że 
Tom asz łupinki słonecznika rzuca ł na podło­
gę poczekalni

C/Jo w ilk  w  miękkim kapeluszu prosił 
aby  dodać w protokóle, że Tomasz przegnał 
go z m iejsca i j‘akoby siadł na wotrefc; ale 
ageni ocenił to jako dlrobny fakt i pozósta- 
wił bez, następstw .

Tom asz po ostatecznym  wytrzeźwieniu, 
postawi! pod protokołem  krzyż i w estchnąw * 
szy. Wyszedł z budynku.

Odwiązał kom a, siadł na wóz. w yjął z 
czapki pieniądze i popatrzył na nie. Potem; 
m achnął ręką  i pow iedział:

— L żą  d ja b ły !
I popędził konia ku domowi
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Rzqd mehsyhańslii stłumił bunt wywołany przez hler.
Pism a am ervkańskie donoszą z 'M n 

k sy k u : t
Pow stanie szczepu indyjskiego Yaqui wi 

m eksykańskim  -stanie Sonora, można uwa­
żać za  ostatecznie stłumione. Wodzowie po­
w stańczych plemion wyrazili gotowoV zło­
żenia b ron i, p rosząc o amnesiję.

Z chw ilą zlikwidowania powstania ]n- 
djan. wojska, znajdujące sic obecnie w So­
nora. będą w ysłane do stanu .lalisco i im  
nych  stanów. W których trwa jeszcze wra®> 
nie podsycane przez kler. W niektórych o- 
kręgach wojskow e załogi były  tam zbyt ma!e.i 
b y  sławić skuteczny opór oddziałom po­
w stańczym . T ak  naprzyklad zaatakowane 
przez nie Lagos de Mor reno, zupełnie nits

— — — — — IUł

I mogło się broinić i przeszło w ich rlcW BM  
W edług ostatnich jednak wiadomości, 

wojska rządow i opanow ały [już synia-cję , 
W stanie Jalisco b u n t zam iera po rozbiciu 

m niejszych oddziałów powstańczych. Gene-i 
ra i b e rre ra . stojący tam na czele wojsk rzą­
dowych. donosi, że oba lam ucona przez klep 
ludność rolnicza, składa b roń  bez oporu za 
pojawieniem  się patrolowi wojskowych.

W iadomość o zbrojneim w ystąpieniu bi­
skupa Orozco Y Jim inez z G uaJalajara nie) 
została dotąd potwierdzona i przypuszcza« 
można, że cały jego .,pochód“ był legendą. 
Pogłoskom  lyiu uały początek procesje ko­
biet. wychodzące na  jego spotkanie przy ob­
jeździć pasterskich diecezji.

Katedra literatury ukraińskiej 
w Uniwersytecie Jagielińskim.

Ouegdnj w sali Collegium novum ( niw., 
Jagieł!, odbył się pierwszy wykład na kreo­
wanej świeżo katedrze literatury  ukraińskiej1 
pro!. Lepkiego. W ykład p ro f Lepkiego zgro­
madzi i bardzo licznych słudhfttjjjjów.

Prof. L e p i ' znany i ceniony poeta u- 
krai.iski. oraz tłumacz dzieł poezii polskiej1 
na język ruski byl doląd profesorem  w gim­
nazjum  Sobieskiego w Krakowie. Obecnie 
m arnow any został profesorem  Uniw. Jagiell. 
i objął katedrę litera tu ry  ukraińskiej.

Aresztowanie fałszerzy pięciozłotówek
WARSZAWA. 10. lulego. (Pat.). Prasa 

donosi, ze tropiona od Kilku miesięcy organb 
zacja fałszerzy pięciozłotówek O perująca po­
między y  dnem. a W arszaw ą, została w tych  
aułach zdemaskowana i wyłapana. Kilka dni 
temu ujęto kilku członków  bana '- fałszer- 
sklej. dalsze zaś energiczne dochodzenia prze* 
prowadzone równocześnie na terenie Warsza-r 
wy i W ilna doprowadziły ao ujęcia w W ar­
szawie członków ,.sztabn“ fałszerzy: Arona 
Rosenzweiga. b rac i Icka i Mendla Świerczy- 
ków. Mojżesza Finkę! stoi na i Szpitalewicza 
Icka.

Od1 pewnego czasu dzienniki warszaw-l 
skie p rzynoszą codziennie po parę  opisów za-t 
m aci:ów  sam obójczych spowodowanych b ra i 
kłem środków do życia. Powiększa się i 
ru b ry k a  zg.slabnięć z głodu. 1 co  najtragiez- 
i iejszć. że z nędzy giną i ludzie w najłe-i 
pszjych latach m łoaości. kiedyby im sit do) 
p racy  n ić  brakow ało, ale w śród wzmagają-* 
cego się bezrobocia naw et dorywcze zatru­
dnienie zdobyć coraz ciężej. Z ich łragcctji 
pozostaje tylko parowierszowa wzmianka 
dziennikarska w rodzajil:

W bram ie domu nr. 34 przy ul. Dzielnej napiła 
się esencji octowej 21- letnia /Ytarja Holcówna, 
bezrobotna....

Przy ul. Zerońskiej 7, napita się ługu 23- le­
tnia W ładysław a Polańska, bezrobotna...
P rasa  burżuazyjna takiemi faktami mało 

się w zrusza — leraz karnawał — publiczność 
woli czytać opisy drogocennych strojów  b a­
w iących się la balach oam. z których każdy 
zapew niłby .biednej rodzinie egzystencję na 
m iesiąc i dłużej.

If.

Kasjrr Hoiej&«y znIHnąt w m  1 150 tysiąsaniL
W ładce kolejowe W Lublinie. Wspólnie 

z kom isją rew izyjną dyrekcji kolejowej ws 
Radom iu, przeprow adzają dochodzenie w i 
związku z tajemnicziem zniknięciem długo­
letniego jglównego kasjera kolejowego Szczek 
pana  Tymińskiego. Tym iński wyjechał we 
śroa-ę. 2. b. m. w kierunku W arszaw y nai 
jednodniowy u rlo p  i dotychczas nie powró­
cił. N ie wiadomo było dotychczas, czy  zacho­
dził tu jak iś zbrodniczy zam ach na Kasjera, 
czy też ucieczka planowana.

Przeprow adzona jednak rew izja w kasie 
kolejowej ustaliła  brak 150.000 zł.

Śledztwo trw a dalej. Dotychczas nie wia­
domo. czy kwota została sprzeniewierzona 
i czy nie jest znacznie większa.

W ładze kolejowe zawiadomiły urząd  pro ­
kuratorski o zniknięciu Tym ińskiego i o! 
b raku  150.000 zł.

Niezależnie od1 tego urząd śledczy rozpo­
czął poszukiw ania zaginionego, kasjera. Liczył 
on la t około 60, posiada własny dom w L u­
blinie i jako kasjer arugiego wydziału ek.s- 
ploahygjdjnego obraca ł dziesiątkami miljo- 
n ów.

Wągry w świetle cyfr
BU DAPESZT. (Ceps.). W ęgierski urząd' 

sta ty s tyczmy opublikow ał w tych uniach 
szczegółowe rezultaty  ostatniego spisu lud­
ności (z roku 1920). Z publitóąpji iej do­
wiadujem y sic, że W ęgry dzisiejsze liczą 
ogółem 7,980.1 13 mieszkańców. Według sia­
nu posiadania ludność W ęgier przedstawia 
się następująco .

240.180 właścicieli nieruchomości* 
665. -28 rolników , 21.156 dzierżawców. 
6.722.1 10 osól) bez m ajątku . W Kopalniach 
i W hutnictwie p racu je  104. J5 < osób. Rze­
mieślników jest n a  W ęgrzech 667.240. kup­
ców — 100.204. W7 amnji i w; żandlarmerji 
węgierskiej esl 121.600 osób Na szczegół■ 
na uwagę zasługuje okoliczność, że tak małe 
państewko, jak W ęgry, ma 1.057 aktorów* 
teatralnych, 1.236 aktorek, 13.594 m uzy 
ków, 540 ,artystów  kabaretowych i cycko­
wych. Dziennikarzy, jest 1036 mężczyzn i 
27 kobiet. Najciekawszy z nalej statystyki 
jest obraz stosunków  na wsi Węgierskiej, 
gdzie więcej niż 1/10 całej ziemi lależy, do 
188 m agnatów . ,

Sbrója w obrDnic ludności Rusi 
podkarpackie!.

(a) W  Belgraozie ulw orzył się komitet, 
złożony z w ybitnych osobistości ze świata 
politycznego, którego zadaniem jest obroną 
ludności, zam ieszkującej Ruś podkarpacką, 
przed1 czechizacją tego k raju . Komitet zamie­
rza  dążyć w  tym  kierunku, aby Ruś podkar­
packa otrzym ała wreszcie pełną autonomję. 
k tó ra  przed sieam iu la ty  została jej zagwa­
rantow ana traktatem  w St. Germain. a któ­
re j Czechosłowacja dotychczas dać je j nić 
chce.

Plac naffeoffieoo w Wiedniu.
W IED EŃ . 10. lutego. Przeo niedawnym 

czasem  gm ina m iasta W iednia nazwała wielki 
plac. pow stały w  nowej dzielnicy placem 
Matteottiego, icelem uczczenia pamięci m ę­
czennika za  wolność proletarjatu . Obecnie 
na nazw isko nurm istrza  wiedeńskiego, toW. 
J Gtza, nadeszło pism o dziękczynne od zań1 
*ząuu socjalistycznej partji robotników  wio 

skich. m ającego obecnie swą sićdżibę w P a­
ryżu.

Olbrzym ifsksu! w Saksonii
LIPSK . 9. lutego. Związek przem ysłow­

ców m etalowych w okręgu lipskim uchwalił, 
by  objęte strejk iem  firm y przystąpiły w 
czlwartek do lokautu, o ile związek zawodo­
wy robotników  przem ysłu metal, nie po­
w strzym a się od dalszej akcji strejKowej. — 
Zjednoczenie związków przem ysłu  m e ta lu r­
gicznego Saksonjj powzięło również uchwałę 
przeprow adzenia lokautu wszystkich robo-; 
tników. zatrudnionych w  przedsiębiorstwach 
należących do tego zjednoczenia. W  samym, 
L ipsku ilość ty ch  robotników  wynosi 25.000 
osób. we falirykach  zaś powyższego' zjedno­
czenia liczba ich w ynosi o k o Io 130.000 ro ­
botników  i robotnic.

Wyplata pensji orderow ej „Virtuti 
militard* nastąp i w maju.

..Polska Z b ro jń a“ dlowiaduje się u źró ­
dła. że pensja  orderowa ..Virtuti Mil tari“ za 
r. 1921 zostanie w całości wypłacona w dniu 
1. m aja. pensja zaś za r. b. w ypłacona będzie 
w całości W m iesiącu październiku b. r

SZI/F BEICHSWEHHY W SZCZECINIĘ.
SZCZECIN, 10. lutego. (Pat.). W czoraj 

przedpołudniem  przybył tu  szef Reichswehry 
gen. Heye i odbył wizytację w ojsk tam tej­
szych. ao kióryich wygłosił jarzemowieme, 
Z okazji swego pobytu w  Szczecinie generał 
odwiedzi! b. feldm arszałka Maclkensena.

ŚMIERĆ LOTNIKA.

BYDGOSZCZ, 10. lutego (Pat.). Przed­
wczoraj udający się samolotem do W arsza­
w y po dyplom sierżant Jab łoński po kilku; 
okrążeniach n ad  tam tejszem  lotniskiem zm u­
szony byl do wyl ądow auia skutkiem defektu 
w (motorze. W  czasie lądowania aparat wsku­
tek zapalenia się benzyny W zbiorniku ru n ą ł 
Ze znacznej Wysokości na ziemię, przyjczem 
sierżant Jab łoński poniósł śm ierć na m iej­
scu A parat spalił się doszczętnie. .

Ludność P alestyny.
(a) Według ostatnich obliczeń stalyslycznycli lud­

ność Palestyny 1 w rześnia 1926 wynosiła w  porów na­
niu do 1 lip ta 1925: 641 .OOOMahometen (619.0000),
158.000 Żydów 1121.000), 78.0000 Chrześcijan (10.0000),
10.000 osób innych wyznań (8.300).

Zważyć jednak należy, że w ostatnich m iesiącach 
ubjegtego roku zaznaczyła się w  Palestynie w śród Ży­
dów7 silna tendencje do em igrację tak, że że stosunki 
w tym kraju zmjenily się na niekorzyść ludności cy- 
dowskjej.
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Fałszerze feslaraenta Ig. P. TyszKowsHisgs przed sądem.J \ [ o w m y  z d n ia .
Lwów, d n ia  LI lu tego

WADLIWE FUNKCJONOWANIE TELEFONÓW.
W edle zasięgniętych przez nas informacji, winy w a ­
dliwego funkcjonowania telefonów szukać trzeba nie 
w  centrali lwowskiej, ale na IJnji (międzymiastowej. 
Trzena jednak coś zrobić, ażeby abonentom  nie zatru­
wać życia.

W YSTĘPY „QUI - PRO QUO“ W  TEA­
TRZE NOWOŚCI. Jutro, w  sobotę, w ieczorem  roz­
poczyna Teatr „Qui P ro  Q uo" z W arszaw y występy 
w  Teatrze Nowości aktualną rewją p. t.: .Karuzela" 
p jóra M. Hem,ara, o raz jednego z poetów' w arszaw ­
skich, ukrywającego się pon pseudonim em  Pietraszek. 
W  rewji tej którą prow adzi p. Fryderyk Jarosy, pie­
śn iarka Hanka O rdonów na odśpjfewa „Kniaginiuszkę", 
, .Klowna",' piosenki ludowe żydowskie o raz  szereg in­
nych. Tancerze Nina i Feliks Parnelow ie, w ykonają 
szereg Hanców. Pozatem  w program ie znajduje się fe­
nom enalna scena aktuaina ,,Karuzela", satyrą poli­
tyczna .Laureaci Nobla", sketch ,.Radio" o raz sze­
reg 'piosenejk i utw orów .

BAŁAGAN POLICYJNY. Onegaaj w łam ali się zło­
dzieje do lokalu ZZP. iprzy ul. Gródeckiej 1. 121, 
gdzie po rozbiciu kasy skradli około  300 zl. W iado ­
mości o tej kradzieży udzieliła policja dziennikom  
wczoraj w  nocy w  mylnej form ie 'podając, iż kradzież 
m iała miejsce w  biurze ZZK. co jest n iepraw dą. Z 
-powodu spóźnionej pory uje zdołaliśm y spraw dzić 
udzielonej iiform acji, to  też pojaw jła się ona i w n a ­
szym dziennjku w tej mylnej formie, co niniejszem 
prostijam y. Bałagan policyjny, który sipow-odował po­
myłkę. łatwy jest do w ytłum aczenia panującym fam, 
rozgardjeszem spow odow anym  i nt en żywną akcją ró ż­
nego rodzaju włam ywaczy i kasiarzy .

DCL ASY płacono wrczoraj w wolnym obrocie 
8,96 zł. Akcje byty znów mocniejsze w' obrotach 
średnich i tendencji zwyżkowej.

Ce ly zboża m ają w dalszym  ciągu tendencję zniż- 
kow ą.

DZIECIOBÓJSTWO CZY PODRZUĆ UNIE DZIE­
CKA? W  ul. Piekarskiej, jakaś kobieta, zaatakow a­
ła jnną ji-rzcchodzącą niewiastę w ołając: „Oddaj m? 
dziecko i 2,000 zł," Zaczepiona nie dając odpow ie­
dzi zbieigłt, i dopiero ina pl Bernardyńskim  przytrzy­
mał fą policjant i odprowadzi! do kom isarjatu . Tam 
podała że nazyw a się  Helena Kardasz, baw iąc zaś 
z początkiem  sierpnia w Złoczow ie, natknęła się na 
nieznaną jaj kobietę, która dała jej na wychowanie 
kilkutygodniowego chłopczyka, przyczem na koszta 
wręczyła jej 600 zl Kardasz nie m ając stałego miejsca 
zam ieszkania, dziecko podrzucjla, rzekom o jakiemuś 
wjeśniakowd na wóz, który jechał z targowicy wl 
kjerunku Sasow a. Kobieta, która oddała jej dziecko, 
nie zgłosiła się na razje w  policji. Policja osadziła 
Kerdaszow'ą w  areszcie albowiem istnieje podejrzenie, 
iż dzjecko zgładziła ze św jata.

OSZUŚCI W  ROLI KANDYDATÓW NA MĘ­
ŻÓW- Leciwy już oszust Jan Loś, został w-czoraj a- 
resztowany za wyłudzenie 12 zł. od M. Nowickiej, 
pod pretekstem  m ałżeństw a. Następnie doniosła po ­
licji Anna Siatecka, zatrudniona w  restauracji Schenej- 
gurla przy ul. Źródlanej, iż Loś *w podobny sposób 
wyłudzi! od njej 10 zl. nadto  na jej rachunek wypił 
w ódek i zjadł zakąsek na kwotę 14 zł. i 50 gr.

W  Ubeku, jakiś około  50- letnj włóczęga ośw iad­
czył się Annie Wowcjz-ak i (namówił ją do udania się 
do notarjusza zam. wr Niem irowje, w  celu urzędowego 
przekazania jej swego grunta i domu. T am  p o zo sta­
wiwszy ją w kancelarji zbjegł, zabjerając na jej szko­
dę kożuch, czaplkę i chustkę, w artości 85 z l  Nicpoń 
ten m a wtosy czarne szpakow ate, o raz duże blond 
wąsy.

MASOWE ZATRUCIE DENATURATEM. W  jednej 
wsi pod W ilnem, -podczas wesela, gospodarz raczył 
swych gości w ódką sporządzoną ze spirytusu dena­
turowanego. Następstwem tego trzynastu uczestników 
zabawy zm arło w k ilka godzin później, dwunastu 
walczy ze śm iercią, ponadto  kilka osób jesł lżej cho­
rych. Policja aresztow ała fabrykanta tej w ódki- tru ­
cizny.

TALENT, KTÓRY NIE ZNALAZŁ UZNANIA. 18-
czy 20- letnja Jadwiga T eo do to  wjezówn a, z B orysła­
w ia, poczuła talent w swych nóżkach, p rzeto  posta­
nowiła poświęcić sję sztuce tanecznej. Zwiała plrzeto 
z tancerzem M. Rogozińskim  w  św iat Szeroki i p o ­
pisyw ała się piruetam i n a  deskach kabaretu w  Katowi­
cach jako para  tancerzy: M oris i W ita- Tam  tez od ­
nalazł ją strapiony ojciec i zabrał z pow rotem  do 
domu.

! Z zeznań oskarżonego H. Bonersk jego, wynikało, 
iż -miał on testam ent przy sobie i w  styczniu 
1925 r. we Lwówje zrobił za pośrednictwem  M oża- 
rowskjego odpis testam entu.

W  kjlka dni -potem, zjawili się w mieszkaniu 
Boberskiego, w Przem yślu W jesner i N iezdrope, któ­
rzy mu zrobjli w ielką aw anturę i w  kategoryczny 
sposób zażądali zw rotu testam entu. Boberski wobec 
zdecydowanej -postawy spólników, wydal Testament, 
kazaw szy podpisać im pośw iadczenie odbioru.

Dla w'yj-aśnjenia dodać musimy, że Boberski za ­
w arł z Niezdrolpą um owę tej treści, że czy Boberski 
znajdzie testam ent czy nie otrzym a w każdym  wy­
padku 25 tys. doi.)

Poniew aż Boberski otrzym a! w  tym czasie p o sa ­
dę zastęplcy starosty w  Brześciu, przeto  nie inTere­
so wa! się  wówtezas zbytnio tą  spraw ą.

Boberski zaprzecza, jakoby adw okatow i dr, Fin- s 
g g M łW W B W M W W W W M W W W W M i

kemthalowi (z Którym byl skonfrontow any) propono­
wał zapłacić 100 tys. doi, z a  sfałszow anie testam entu.

C całej sp-rawjg dowiedział się z gazet, niachcąc 
zaś niewjnnie (!) sjedzjeć, w yjeżdża do S okala, skąd 
spi-ow-adzono go i osadzono w  więzieniu.

Po irzestuchaniu Boberskiego na salę w choo-i 
trzeci z  rzędu oskarżony Franciszek W iesner, k tó­
ry jedyny wr całym prc-cssie broni się sam.

Na początku -p-odaje, że okoliczności zm uszają 
go _eznaw-ać odmiennie, jak w śledztwie. W  śledztw ie 
posługiwał się bowiem uczuciami, względem sw-oich 
wspólników. Teraz jednak gdy dowiedział sję, że 
w spóioskarżeni w misterny sposób usiłują zwalić całą 
wjnę, na niego m ówi bezwzględną p-rawdig i dem askuje 
wszystKicti, a w szczególności inicjatora całej afe­
ry Njezdropę twierdzą,c, iż cial sję niebacznie wciągnąć 
do tej całej afery.

Rozprawę odroczono do dnia następnego «

ARESZTOWANIA ZR KRADZIEŻE. P iotr W olski 
baw iąc w hotelu „M etropol" Iw raz z K aroliną W ęgrzy­
nów',! ą i K atarzyną Przyślak stw ierdził, że -osóbki te 
skradły m u jportfel, zaw ierający 140 $i. i 2 dblaćy W  
ko-misarjacie IV. PP. W ęgrzynówna dokąd ją  odpro­
w adzono, kałam arzem  zbiła szybę, pocz-em -przez okno 
wyrzuciła sw e śniegowce i bucjki. P om im o (protestu 
okazywanego w tej form ie odstaw iono ją w raz z 
j-rzyjadółką do aresztu.

W ładysław a Janika, aresztow ano za kradzież wę­
dlin, w artości 107 zł. na szkodę M Drzewickiego.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Nieznani osobnicy 
w łam ali się do m ieszkania Ppfkasa Gutwirtha ptzy 
ul. Szpitalnej, skąd skradli srebrną zastaw ę stołową 
broszkę złotą z brylantam i, 4 m. materji jedwabnej, 
bieliznę i 43 zl. w gotówce. Lącz.ia szkodą wynosi 
2.500 zł.

W  poczekalni adw okata dra Dziedzica przy ul. 
Długosza, skradziono  z kieszeni kurtk i rew olw er, w ar­
tości 50 zł na szkodę Abraham £ Blumenaahna, zam. w 
Dunajowąe.

Z -m ieszkan ia dr. Bronisława Siomnickiago przy 
ul. Konopnickiej, skradziono futro, w-artości 900 zł.

Bernardowi Foglowi skradziono z m ieszkania 
przy ul. Słonecznej ubranie, 15 koszul i zegarek, 
łącznej w-artości 600 zl.

NJeznani osobnicy w łam ąli sję Jo  składu wędlin 
Józefa Kupczyka, przy ul. W m eckiej gdzie skradli 
wędliny różnej jakości, w-artości 268 zł.

Z piwnicy Heleny Bilińskie], plrzy ul. Potockiego, 
skradziono około 500 kg. węgla i 100 kg- ziemnia­
ków-, w artości 37 zł.

WOJOWNICZY TEŚĆ- P iotr Żuk zam . W Persem- 
ków ce podczas sprzeczki ze sw-ytn zięciem Janem 
Iwanickim , -chw-ycił sztabę żelazną, k tó rą  ugodził zię­
cia tak  silnie, że zadał mu głęboką ranę na -głowie. 
Zranionego odstaw iono do szpitala.

^Kronika przemyska.
TAJEMNICZE MORDERSTWO KOLEJARZA. O-

negdaj znaleziono w Sanie trupa, który od kilku dni 
przebywał w- wodzie, Jak śledztw o w ykazało  jest to  
niejaki Franc. Knot, ślusarz kolejowy, Stw ierdzono, 
żc Knot, w ziąw szy pensję m iesięczną, został W d ro ­
dze do dom u zam ordow any. Z-a spirawoami ipoli-cja 
czyni ploszukiw-ania. -i

MANJH SAMOBÓJSTW W  NASZEM MIEŚCIE- 
Swego -czasu donieśliśm y o usilowanem  samobójsłwje 
sem inarzystki. Kronika policyjna w  przeciągu tygodnia 
zanotow-ała dw-a w-ypadki sam obójstw a.

R mianow-i-cie: dnia 5. b. m. popełnił sam obój­
stw o Izałt Felder, z. Ustrzyk Dolnych, W ieszając się 
na -oknieiw hotelu Narodowym . Zaś dnia 7. b. m. wy­
strzałem  z rew olw eru -pozbawił się ży-ci-a n ad k o m i­
sarz straży skarbow ej M ichał Lisikjewicz. Denat zo - 
staw-jt Ijst w  którym  przeprasza żonę i dzie-ci za 
popełniony czyn, oświadczając, że z pow odu długów- 
dłużej żyć nie może.

Praw dziw y p-owód w ykaże toczące się śledztw ó.
Z. W .

JCcnnt utkały
REDUTA ARTYSTYCZNA siaraniem  artystów- T e­

atru Małego która odbędzie się 26. b. ni. (sobota) 
w- salach hotelu Krakowskiego, zapow iada się jako 
najwytworniejsza zabaw a „ostatków ". Energiczny ko- 
m jtet obmyślił szereg atrakcji. Do tańca j>rzy|grlywać 
będzje koncertow a orkiestra o raz Jazz-band. Ogra­
niczoną ilość zaproszeń otrzym yw ać m ożna -codziennie 
od godz. 10-tej rano do 1-szej w  południe w- Teatrze 
Małym

Uczniowie szkól M o i c h  bandytami.
Z Chkmgo donoszą: P ro k u ra to r stanowyj 

-domagać się- bodzie dziewięciu w yroków  
simielrjci w spraw ie 9 uczniów, oskarżonych! 
o zamordowani*? w celach rabunkow ych han-? 
o-l ar z a ulicznego, Stanisława Cieśli.

T rzej z n ich  pijają po 16 lat. reszta po 
17—18. -Naistarszy z tej bandy nieletnich] 
zbrodniarzy  nie skończył jeszcze 19 la t Po­
licja wyławiała ich jednego po drugim  ód 
października. W szyscy byli uczniami szkół1 
średnich!, z w yjątkiem  jednego, k tó ry  był 
shi-cha[ce?e|m uniw ersytetu.

Król korsykańskich bandytów.
Donoszą z Bastia Korsyka): P rzed tutejszym są ­

dem toczy się proces przeciw  uczestnikom bandy, 
zastrzelonego przed rokiem bandyty, nazw iskiem  Ro- 
m anetli. W  czasje rozpraw y w ychodzą na jaw  intere­
sujące szczegóły z życia tego -prawdziwego króla ban­
dytów. Rnm anetti osiedli! się w raz ze swym i to w a ­
rzyszam i w śród sam otnej1 doliny, gdzie prow adzi! on 
jr-rawdzjwje książęce życie. Liczne źródła dochodo­
w e jak  winnice m leczarnje oraz stada bydła, pozw a­
lały opędzać wydaW. tego m aleńkiego państew ka. —  
Każdy z „piodwtadych" Rom.anetti‘ego ntiai. przydzie­
lone sobie funkcje. D oskonale zorganizow aną była 
szczególnie słuzna wywiadowcza, która sygnalizowała 
każdoczesne zbliżanie się żandarm ów . Pom im o tych 
środków  bezpieczeństwa jednak, został Rom-anetti za­
m ordow any w  tajemniczy sposób. Jedni widzą w  tem 
akt zetnsty miłosnej, drudzy zaś odw et pasterzy, k tó­
rych Rojmanettj stale teroryzow-ał, zabierając im raz 
po raz, strzeżone przez nich stadia. •

EKSCESY STUDENTÓW ROJALISTYCZNYCH 
W  SORBONIE.

PARYŻ. 10. lutego. (A. W .) W  południe około  100 
studentów  rojalis tyczny cli w darło  się do sal w-y k ła­
dowych na Sorbonie. Studenci przerwawszy wykłady 
zaczęli w śród ogłuszającej wrzawy dom agać się w y­
dalenia wszystkich -cudzoziemców z junjw-ersytetów p a ­
ryskich. W  koń-cu w yw iązała się zacięta '[walka pai- 
..am j gumowemi, między aw anturnikam i, a  obecny­
m i na sali studentam i.

OSTRZEŻENIE! Doszło do w iadom ości Związku 
Obrońców Lwowa z listopada 1918 r ,  że jakieś in­
dywidua podszyw ając się za Obrońców LwoW a, 
zbierają różne datki od P. T. przemysłowców! i tjkujpf- 
oów na rzekom e cele Zw iązku, na urządzenie ojpłatka 
i t. d, Prezydjyrn Zw iązku oświaa-cza, n iniejszem , że 
njkogo nje ulpiow-ażnjło do zbjeranja jakichkolw iek 
składek lub darów  na -cele Zw iązku) i że każdego o -  
sobnika, który w  tym, celu wyłudza datki należy 
przytrzym ać i oddać w  ręce policji.

X „CHoR ROBOTNICZY". Doroczne W alne Z gro­
madzenie Tow. Śpiewackiego „Chór Robotniczy" od­
będzie się dnia 16. lutego o godz. 6.30 wjecz. w  
lokalu „Zgoda" ul. Piesza 1. 2. z nastęjp|ującym po­
rządkiem  dziennym.

1) Odczytanie protokołu .
2) Spraw ozdanie z -czynności zarządu.
3) Spraw ozdanie k aso w e i Kom,- rew.
4) W ybór nowego Zarządu.
5) W nioski.

Za zarząd : Kądzioła.
: : :  I
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Burzliwe p o sied zen ie  Rady m iejsk iej.
K om isja adm inistracyjna sejm u uchw a­

liła w idrugiem czytaniu  p ro jek ty  ustaw sa­
m orządowych, oparte  na  pięcioprzymiotfSi- 
kowein praw ic w yborczem . Chcąc uszano­
w ać autonom ję i pewną niezależność m iast 
k tóre dotychczas rządziły  się własnym sta­
tutem. kom isja uchwaliła w art. 1. projektu 
pozostawić ośm iu większym  m iastom  Polski, 
w leni i gminie lwowskiej m ożność opraco­
w ania własnego statutu organizacyjnego i 
w łasnej ordynacji "wyborczej.

W  społeczeństwie dem okratycznem  taka 
możność rządzenia sit gminy w łasnym  sta­
tutem  by łaby  powitana z najwyższą radością^ 
zapew niałaby bowiem dzięki pow szechnem u 
praw u w yborczem u wszystkim obywatelom 

■wpływ n a  to k  gospodarki gminnej.
N i w czorajszem  posiedzeniu Rady m iej- 

•skiej. większość reak cy jn a  Rady próbowała 
przem ycić uchwałę, uniem ożliw iającą w pro­
wadzenie pięcioprzymiolnikoiwego prawa gło- 
sowania. 1

Kiedy bowiem Klub PPS. zażądał w y­
raźnego oświadczenia się w rezolucji, o czepi 
poniżej mowa, że Raaa m iejska chce mieć 
o rdynację  w yborczą, o d a rtą  na pięcioprzy- 
miotnikowem praw ie w yborczem . połączona 
reakcja z ko łtunerją  nie chciała na ten de­
m okratyczny  wniosek się zgodzić. I byłby 
się stał' taki' skandal, że Lwów byłby  pierw ­
szy w ystąpił pirzeciw dem okratycznej ordy-

’ Klub PPS.

dzi jedynie o autonom iczny statut gminy i 
o nie więcej. Mówcy ci. starali się miożliwie 
w yw inąć od oświadczenia się w  spraw ie pię- 
icioprzylmiolnikoWego praw a glosowania.

W  dyskusji zab ra ł głos Iow. Hankiewicz, 
k tó ry  zaczął przem awiać po ukraińsku, wo­
bec lego jedńak, że prezydent \e u m a n n  
^wrócił ;mu uwiagę, że na Radzie miejskiej 
po ukraińsku  iprzejmawiać nie wolno. tow. 
Hankiewicz rzucił w Iwarz Radzie, że nie 
szanuje ducha konstytucji, która w szystkim  
obywatelom  Rzeczypospolitej zastrzega pra-l 
wo posługiw ania się ojczystymi językiem.

spar
łosu

dowyeh do głosu, chce ideję. samorządu 
czyć i skrzywić przez wykluczenie od : 
peWnej części obywiateli.

Tow. H erszlal w ytknął irazeologję i 
nieszczerość tnowców prawicowytch. którym  
rzekom o idzie o interes narodu, a w rze­
czywistości chodzi a  interes g ru p y  k tó ra  
chce! b ron ić  zagrożonych szańców swego 
panowania. Stwierdza, że Kłuli PPS., stawia­
jąc  swój wniosek, chciał spowodować piran 
wicę do pokazania swego prawdziwego obli-t 
cza. Tow. inż. Majewski w ostrych i do­
sadnych słowach napiętnował perfidję pra­
wicy, k tó ra  wysuwając swą rzekomą troskę 
o praw a samorządów, chytrze zm ierza doi 
eliminowania szerokich mas o bywał cli od 
w spóirządów  w mieście.

Po dyskusji pow stał spór nad sposobem 
głosowania. Gdjy prezydent Neumanu oświaa- 

Co Idc sani ej spraw y jnowćć zaznaczył, że czyi. że tujyzic sh> głosować nad podzieloną 
siła i wa,rtość samorządu tkwi w demokra- 1 ' — . _ _ .i wa,rios,e samorzącii tkwi w 
lytcz'nej ordynacj, wyliorczej.

N astępn ie tow. HankieWicz napiętnował 
obłudę ireiakcji. która nie chcąc w yraźnic o- 
świadiczyć się przeciw aopiuszczeniu m as lu- 

■m

na awie /części rezolucją. Klub P. P. S.. 
k tó ry  obydwie czyści rezolucji uważa za( 
juucłim . dem onstracyjnie opuścił salę. W o­
bec b rak u  kom pletu, prezydent m usiał zami 
knąć posiedzenie.

m m m r

Ukrócić apetyty chciwych wyzysku rzeźników!
W spraw ie now ej zwyżki m ięsa .

W  sobotę 5. b. m. odbyło się posiedze­
nie m iejskiej Komisji cennikowej W1 gmachu' 

jrtdnszpwym . K om isja miała ustalić ceny 
m ięsa ‘wołoWlegioi, cielęcego, Wieprzowego o- 
raz  Wędlin We Lwowie a to na żądanie w o-

nacji w yborczej, gdyby Klub PPS. nie był \ jewódzfwia lwowskiego. Zauważać musimy 
posiedzenia zdekompletował. Jakie będą dal- ladi sierpnia roku  zeszłego nie bvło wogó 
sze losy projektu , niewiadomo, jest jednak - '
nadzieja. / e  do tej skandalicznej uchwały nie 
dlojdzjie

Przebieg posiedzenia by ł następujący:
Im ieniem  m iejskiej komisji re fo rm y  wyr 

Borczej prof. T bulie przedstawił następującą 
.rezo lucję :

Z powołaniem się n a  przlepis arł 4  
projektu ustaw y o gm inie miejskiej, ti- 
chwalonego v 2 czytaniu kom isji adni. 
sejmowej, dom aga się Rada m. Lwowa 
wvi uczenia m. Lwowa z pod ogólnej u- 
stawy o gminie .miejskiej i przyznania
Lwowowi oarębnego statutu i ordynacji 
w yborczej n a  podstawie pro jektu , który 
m a być uchw alony przez Radę m. Lwo­
wa i przedłożony sejmowi do ustawo­
dawczego załatwienia.
Tow. Szczyrek zdemaskował per lid ję  

praw icy, k tó ra  nagle nab ra ła  ochoty opraco­
wania własnej ordynacji w yborczej, do czego

le1 zeb rań  Komisji cennikowej ani cennika 
na mięso, tłuszicze i wędliny we Lwowie 
gdfyż rz-ezniey i m asarze strejkiem  swoim
ZM USILI I MAGISTRAT I WOJEWOD7M 

TW O
do zawieszenia o s ta tn ie g o  cennika w' wyda­
waniu. To też panowie rzeźnicy i m asarze 
hulali ja k  za czasów wojny... Inaczej jed- 
nak  zap a tru ją  się na to konsumenci, którzy 
w ychodząc z zalozenia, ze gdy w ! całetn wo- 
jewódżlwlie w m iasteczkacli obow iązują ceny 
m aksym alne na mięso i wędliny i Lwów nie 
może być w yjątkiem

K om isja ;rozpoczęła olirady pod przewo­
dnictwem vice prezydenta Scbleichera, któ­
ry  darem nie apelował do reprezentantów ' rze­
źników i m asarzy , by  dopomogli do pogo­
dzenia cen z .możliwością płatniczą k o n su ­
mentów. P orozum ienie oisiągnieto tylko w 
części, fi m ianow icie: Za surowe m ięso1 wo-

nie tmogła się <w-żaidćn sposób zabrać iW ciągu) lowe wedle kategorji 2.80, 2.10. 1.70 zł. za
pod- 1 kg. Cielęcina: 1.90 — 2.20 zł. z zastrzeże­

niem. że w najbliższych tygodniach cena win-i 
' na być zniżona. Mięso wieprzdwć po 2.80 

do |3 zl. za kg ‘N atom iast ceny wędlin- i wy­
robów  m asarsk ich  nie doszły doi uzgodnie-ł

HYC

ośm iu m inionych lat. Tow. Szczyrek 
kreślił dalej, ze
TA R A D A  TYMCZASOWA N IE  MOŻE 

WYRAZEM W OLI LUDNOŚCI, 
przyczem  w ykazał, że wniosek przedstawio­
ny przez p. Thuliego jest ?
PRÓBĄ OBRONY I UCIECZKI PR Z E l) 

tOGOLNĄ ORDYNACJĄ WYBORCZĄ, 
chęcią  odwleczenia „niebezpieczeństwa h po- 
wszlechnych wyborów'. Przeciw lej chęci 
stworzenia czegoś specjalnego, aby ogółu 
ludności do głosowania nie dopuścić. Klub 
PPS. oświadcza się z całą  stanowczością i 
dołoży wszelkich starań , aby ta dążność Jo 
w yłam ania się z pod1 ogólnej ustaw y dla ca-, 
lego państw a została uniemożliwiona.

U znając w całej pełni, że Lwów powi­
nien m ieć umożliwiony zakres działania %v 
m acznie szerszych ram ach niż miasta m niej 
sze. tow. Szczyrek oświadczył, że Klub PPS. 
m ógłby się zgodzić na  pro jek tow aną przez 
kom isję reform y w yborczej rezolucję, pod 
w arunkiem  że będzie ona uzupełniona do-
■datkiejn:

,.z zachow aniem  zasad wymienionych 
W art. ł. p ro jek tu  uchw alonego przez 
sejmową kom isję iaoiministrac,yjną“. — 

(Chodżi o pięcioprzym iotnikowe p ra ­
wo (wyborcze).
-Na to jednak reakcja zgodzić się nie 

chciała.
'zez usta licznych swoich mówców, jak  

A ^óchnicki, adw. Sokal, prof. W eresz- 
pzynski, praw ica usiłowała wykazać, te  cbo-

nia. .Miedzy żądaniam i m asarzy a  p ro p o zy  
<‘,aiiii rzeczoznawców, popartych przez 
wszystkich delegatów, różnica na kg. wyno­
siła tod! 40 gr. do 1 zł. n a  korzyść masarzy, 
k tórzy  ostatecznie

ZAJĘLI POSTAW Ę WYZYWAJĄCĄ
grożąc strajk iem  i t. ć. lak dalece, że prze-i 
wodniczący m usiał ich wzywać do porządku 

pouczać, ze przysługuje im tylko prawój 
rekursu  do województwa. M asarze zapowie­
dzieli p ro test a najwięcej nalegali na to. b y  
lak  pozostałoi jak byłe w ostatniem półroczu, 
lo jest. aby  nie stosowano taryfy, bo .kon­
kurencja najlep iej ceny układ>aA

K onkurencji tbj w rzeczywistości b y  nie 
było, gdyż uchyliłaby ją  zm owa masarzy, son 
M arn ie  ułożone przez siebie ceny narzucają­
cych konsum entom . Niemożliwe jest zatem, 
zldjać konsum entów  na łaskę rzeźników  i ma4 
sarzjyn. zwłaszcza, że
N IE  MOŻNA W IERZYĆ W  ICH OBYWA­

T E LSK IE  STANOW ISKO
i rzetelność, gdy się widzi, iż nie trzym ają  
się nawet cen. na k tó re się zgodzili. Za m ię­
so wolowle lip. godzą się b ra ć  do 3 zł., a 
w rzelctzywislości b io rą  po 3.60 zł., a naw et 
— jak  stwierdzono na ^komisji — po 4 zł. 
i t. p.

O chrona konsumentów, której podjąć się 
w inny władze wojewódzkie i magistrackie, 
to jeldlen z w alnych sposobów urwania łba 

dlrze urożyzny. >
mmmmmmmm f i u  nu. . iiimn%«'-

Ujecie bandy szpiegowskitj
w G rodzieńszczyźnśe.

W ILN O. 10. lutego. (AW). D okonana 
tu w1 tych dniach likwidacji wielkiej band'y) 
szpiegowskiej, działającej na terenie D. O. K, 
Grodno. L iczba aresztowanych. ^  związku1 
z Iwykrylą a fe rą  wynosi 1 4 osób. w tern 5 
wojskowych i 9 cywil. D ziałalność bandy 
datuje się od 7 miesiędy, z 2 miesięczną! 
przerw ą, wywołana, wźgiędami bezpieczeń­
stwa członków bandy w okresie likwidacji 
afe;ry szpiegowskiej kol ej-o-wea Syczewskiego. 
N a  czele bandy siał osobnik zajm ujący po­
ważne stąnowisko w1 jednej ze znanych in­
stytucji handlowych W' Wilnie. Otrzymywał 
on gażę w wysokości 100 dól. miesięcznie. 
Członkowie nandy b ra li j>o 10-- 60 doi. Przy) 
aresztow anych znaleziono p lany  fortyfikacyj. 
inapyi kolejowe, klisze i fo iografje i ożnych 
objektów Wojskoiwych. Prócz tego każuy po­
siada] b roń . Dzięki szybkiej likwidacji afery 
udarem niono przesłanie zebranego m aterjalu  
szpiegowskiego do Prosji Akcja bandy  szpie­
gowskiej. u jętej w  W ilnie m a  pew ną łącz­
ność z w ykry tą  na terenie Małopolski wsch. 
o rgan izacją  teroi*ystyczno-szpiegowską.

DaSsze walki w  Portugalji.
Wojska rządowe zajęły Oporto.

MADRYT. 10. lutego. (A. W .) Kom unikacja m ię- 
dzi; O porto a Ljzboną p rze rw an a . W iadom ości nad ­
chodzące z Lizbony s ą  sprzeczne. W brew  uspokaja­
jącym kom unikatom  rządow ym , zatogi dwóch okrę­
tów  wojennych przeszły na stronę powstańców.

LIZBONA. 10. lutego. (Ą. W .) Zrew oltow ane od­
działy ruszyły na Lizbonę aby wesprzeć walczące tam 
oddziały jnarynarzfy i piechoty pod  w ow ództw ein gen. 
Conmony. Sytuacja nie jest dotąd w yjaśniona. W alki 
na ulicach Lizbony trw ają w  dalszyim ciągu.

LONDYN. 10. lutego. (A. W .) United Press donosi, 
że w ojska rządow e zdobyły po  16 godzinnem bom ­
bardow aniu m iasto  O porto. Na ulicach w śród stosów  
trupów i rannych działy się straszne sceny. Pow ­
stańcy poddali się.

MADRYT. 10. lutego. (A. W .) United P ress donosi, 
że eskadra lotnicza w Al Ryo 'zbuntowała się i odle­
ciała do Lizbony, aDy wesprzeć akcję plowstańców 
Poseł am erykański w Lizbonie, zaw iadom ił telegraficz­
nie swój rządj że jest zm uszony opuścić m iasto, gdyż 
gmach poselstw a jest silnie ostrzeliwany.
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Rada Klasowych Związków Zawodowych m. Lwowa
urządza

w so b o tę  12 lu tego  o god zin ie  6-tej w ieczorem  w sa ii ratuszow ej

KONFERENCJĘ ZAWODOWĄ
N a porządku dziennym : Sytuacja gosp odarcza  i polityczna w państw ie. 
Przem aw iać będą tow . p o sło w ie : J. STAŃCZYK i Z. ŻUŁAWSKI,

W stęp dla delegatów i członków Zarządów za okazaniem legitymacji.

Przy jaciel Iucm“ w korespondencji z 
Krościenka wyżn. opisuje niesłychany fakt 
pastw ienia się ksjędza nad zm arłym , niemo- 
gącytm |się już b ron ić  człow iekiem :

Ś. p. Maciej I ej kieł, gospodarz tutejszy, 
u m arł śm iercią natu ra lną . Jak  zwyczaj każe, 
żona tegoż poszila zamówić i opłacić po­
grzeb. Ks. k an .-Ja n  Telm a odmówił pocho­
wania i robienia jakiegooądż pogrzebu na 
pośw ięcanym  ym entarzu, mimo, iż żona nic 
boszezyka prosiła , błagała n a  kolanach. Nie 
pomogło. Z ebrała się deputaci a 4 gospodarzy! 
i żnów prosi ks. Telmę. aby nie rob ił tru ­
dności w pogrzebie, należącym  się dla iuH 
tolika-chrzieścijanina. Odmówił i deputacjii 

N a tiirugi dzień (24. I.)  dcputńcja udaią 
się d'o Śtarostw ą. Starosta deputację p rzy ją ł 
i dlał polecenie kom. policji państw, w Kor­
czynie telefonicznie i przez deputację listów-' 
n ie , ażeby śp. M. F. by ł pochowany jako ka-i 
to lik  wedle zw yczaju na  m iejscu poświę 
canem . K om endant P  P. udał się do ks. Tea­
m y. przeustaw iając m u polecenie i zarzą­
dzenia Starostw a wi Krośnie. Ks. się temu 
sprzeciwił, a natom iast rozkazał swemu pa 
robkow i zaprządz konie do wózka w ypra­
wił ks. Wikarego do stacji twonicz dla zate­
lefonow ania no Konsvstcrża wi Przem yślu 
N aturaln ie, przyszła odpowiedź, że jak  ks. 
m iejscow y zarząo/.i tak  ma być, Lecz pu­
bliczność w wielkiej liczbie zaprotestow ała 
bezw arunkow o że n ie da grzebać zwłok w 
miejscu przeznaczonem  dla sam obójców, al­
bowiem śp. M. F. nie był sam obójca dawał

należytości na  kościół, dzwony, cm entarz, 
w ikarów kę i Iwiele innych datków z kościo­
łem zw iązanych. P rzy  tein wspom nieć trzeba, 
że [nieboszczyk by ł to człowiek spokojny a 
po powrocie z ' Am eryki ciągle był chory na  
gruźlicę i leni sam em  nie m ógł uczęszczać 
do kościoła i za to został uznany przez ks. 
kan. za beznożnika.

Ale wróćmy, ao pogrzebu. Kom endant 
P. P. pertrak tow ał pom iędzy ks. a p.ut)lirze 
ilością, ichodżił 4 razy  do ks. i do domu gdzie) 
b y ły  zwłoki, obiecywał, że ks. później po- 
święci to miejsce. Ale publiczność stała m u- 
rem  i k ró tką lecz stanowczą dawała odpo-t 
wiedź, że m iejsce poświęcane ju ż  je s t a w yi 
ją tk i fla nikogo. Kom. P. P. przestrzega! 
ogólnie, że kto się poważy b ra ć  grób sa­
mowolnie, ten podpadnie przepisom gwałtuj 
publicznego i będzie wydany! władżom, P u- 
blirzfność uchw aliła, aby jeszcze raz udała; 
się. delegacja do Starostwa. Pow tórnie poje­
chało [4 Idlelegalów do Starostwa o godzinie 
4 po południu. A zwłoki leżą ju:: 4 doby w) 
domu. Starostwo) pow tórnie pozwoliło n a  poi 
grzeb katolicki.

W  piątym  dniu  po śmierci zeb ra ła  się 
publiczność w wielkiej liczbie także z oko­
licznych wsi, jzwioki odniosła na cm entarz, 
sam a grób  w ybrała i urządziła pogrzeb pe/J 
księdza.

Miły, księżunio postawił na  swbjem kpiąc 
z zarządzeń władz świeckich i duchownych. 
A potean będzie zgorszenie gdy ludność roz­
goryczona zacznie om ijać kościół

Nie womo pib!atreć ' .  ‘  pruiientów.
Zasadnicze rozstrzygnięcie.

W arszńw ski sąd okręgowy (wydział II, 
handlow y) wydał do n r  3757/2(4 wyrok, 
k tó ry  niezawodnie zainteresuje wiele ludzi, 
chodzi tu bowiem  o rozstrzygnięcie w' spra-i 
wie kredytowej,

Wierzy-ciel w ystąpił przeciw dłużnikowi 
o zasądzenie n a  zapłatę 1500 zł. z tytułu! 
dbigu pieniężnego. Pozwany przyznał tylkoj 
1050 zł., tw ierdząc, że ty lko  tę w łaśnie sum ę 
w płacił m u powód, ooziojstałe zaś 450 zL 
stanów, ą nadm ierne procenty , które powód 
chciał p o b rać  dla siebie. '

1 rzeczywiście, w złożonym  do Sądu wy­
jaśn ien iu  powód sam  przyznał, ze poszu­
kiw ana przez niego suma składa się z kapi­
tału  i z „dochodu", k tó ry  pozwani obowią­
zani są n u  wypłacić. — Ponadto powód b ro i 
n ił się tern, że w ypłacone przez niego pie­
niądze nie b y ły  pożyczką, lecz czystym u- 
działem w spółcev ale wobec złożonych do! 
spraw y dowodów na piśmie tw ierdzenie to 
się. nie u trzym ało . j

■ H— — — ł ł . ■ rtftUHaaLaiM

Wobejc tego Sądl stanął wobec faktu, że 
p rzy  pożyczce pieniężnej umówione zostały 
nadm ierne procenty, niedozwolone przez p ra ­
wo. a mianowicie ti do 100 w  stosunku mie­
sięcznym.

Otóż Sądi w' w yroku swym stwierdził., 
że zastrzeżenie sobie nadm iernych procen­
tów, nic dozwolonych praw em , jest nieważne 
i że w obec tego powodow: należeć się może 
tylko to, coi rzeczyW'iśt ic wypłacił, ,z do­
datkiem. (dozwolonych procentów  id terminu, 
od którego powód żąda tych  procentów 1

Z tych względów Sąd Okręgowy zasądził 
w niniejszej spraw ie tylko 1050 zł. z 15 
proc. w stosunKu rocznym  od daty poży­
czki.

W yrok  Dowyższy Wyklucza więc poszu­
kiwanie wi drodze sądowej nadm iernych, za­
b ron ionych  przez prawo, procentów1, k tó re  
Sąd sprow adza do poziom u, przez prawo 
dózWolonego.

Ml

Z  sali koneertowei.
K vartet czesk i Szew czyka.

Kwartet czesk' Szewczyka, należy 'do  n a jb ar- 
azjej cenjonych zespołów  kam eralnych. 0  jego dos­
konałości decyduje jednolitość i Piękno brzm ienia, 
subtelność i precyzja w ykonania, artystyczny rozm ach 
i bogactwo barwnych odcieni. W artość pirodukc'' p o d ­
nosi pozatem  zaw sze interesujący program , który o- 
statnjo zaw ierał trzy k w a r te ty  A. Dworzaka, L. Bee- 
thovena i P. Czajkowskiego.

Kw artet Dw orzaka, jeden z wcześniejszych, tak 
zwany am erykański, pochodzi z czasu pobytu Dwo­
rzaka w Ameryce, gdzie dzięki nowej, tak  różnej 
od europejskiej atm osferze w yzw olił się Dworzą.! z 
pod wpływów Brahm sa i ..archaizm u" flam andczy- 
ków, „rozluźni! w ięzy" schematu sonatow ego i w 
dawną fonmę tchnął nowe życje — sentym ent naro ­
dowy ożywiony wyrazistą rytm iką. W ykonanie kw a-- 
etu Dworzaka sta ło  n a  w ysokim  poziom ie arlysfycz- 

i nym i św iadczyło o głębokiem  ukochaniu rodzimej 
i twórczości.

W y k i  p i e t y w y c z u w a m  sję równjei w  trak to ­
wania kw artetu Beethovena. Jak świadczy opas —  
18, p o thodz i on z pierwszego okresu tw órczości B e t-  
.hovena, kiedy troski uje zdołały jeszcze (pozbawić 
go r a i  ości i (i»ogody życia. Utrzymady raczej w  na- 
s roju M ozartow skim , pod  względem form alnym  nosi 
wybitne piętno twórczości Bzethove-na: posiada zw ar- 
lą form ę sona tow ą z specjalnem  uwzględnieniem pra­
cy tematycznej.

W  przeciwstawieniu do błyskotliwego a lle g ra , 
śrjew nc adsgjo ak bardzo charakterystyczne dla 
Beethnvena) tchnie głębokiem uczuciem, tak samo 
zresztą jak „M alineoja" fjnału, z której pozatem  prze­
ziera łagodiny sm utek. Zupiełny kontrast stanow i ry t­
miczni,. żywe scherzo gdzie specjalne akcentow a­
nie wywołuje nozorną zm ianę taktu.

Z tem peram entem  i niemniejszą precyzją by] 
również wykonany kw artet Czajkowskiego, który, 
wbrew zasadzje "zam ian  żywego allegra zaw iera we 
wstępie liryczna adagio m oże najbardziej zdradzające 
rosyjskie pochodzenie kom pozytora, choć i allegro 
eon m oto  zaw iera wybitne pierwiastki muzyki ro ­
syjskiej.

Sztuka odtw órcza kwartelu czeskiego daje pu- 
b'iczności tyle zadow olenia estetycznego, tek  prze­
m aw ia do jej duszy, że oklaskom) i brjawom mierne n i­
gdy końca. Stąd liczne bisy.

Rzecz ciekaw a, że dwaj pierwsi skrzypiKowje ze­
społu —  Lhotslkly i Ptohesikja i & ldsta M oraw ec p ie r 
w sze kroki jako członkow ie orkiestry staw iali w  
lwowskiej orkiestrze teatralnej i K\ Fjlharm onji w a r ­
szaw skiej od pierw szego m om entu jej założenia. Tem - 
barazjej staje sie zrozum iałą w ielka sym uatja, jaką 
się u nas cieszy Kwartet czeski. A. S. Z.

Pokrzywdzony m<*g iat.
Byty hrabia Lanckororiski posiada w  W iedniu w  

III dzielnicy wspaniały plałacj, Iktory po magnacku 
jest urządzony, posiada wybitne dzieła sztuki. P o  
wydaniu ustawy o podatku na cele budowy m ieszkań 
przyjęto za podstaw ę do w ym iaru podatku czynsz 
przedwojenny w  kw ocie 64.300 koron i nałożono  na 
hrabiego podatek w  kwocie 3.100 szylingów. Pałac o -  
bejmuje czterdzieści kom nat z których jedna część 
zaw jera galerję obrazów. CpodatKOWany zwrócił się 
do kom isji zażaleniowej, przedstaw iając, że

TYLKO 14— 16 POKOJI SŁUŻY CELOM MIESZKA­
NIOWYM,

że również podstaw a wymiaru jest za w ysoka, co 
odnosi się także do dodatków  na ubikacje zbytkowne 
i reprezentacyjne. M agistrat obniżył więc podśtew ę 
na 60.018 koron. Przeciw  tej decyzji Lanckororiski 
zirtów w njóst sptrzeciw do Trybunału adm inistracyj­
nego przedstaw iając, że rząd polski pozbaw ił gc 
wjęKszej części jego dóbr, m im o to  jednak zachowa! 
on dla m iasta W iednia sw oje zbiory i udostępm-ł je 
publiczinośdj. Zbiory te i pałac znajdują się  nod tą 
sam ą ochroną co pom niki. Gdyby nie udzielono mu 
znjżki podatkowej, nje mógtDy utrzym ać swoich zb io­
rów. przedstawiających olbrzym ią Wartość.

Nedradoa m agistratu dr. Urban w skazai na to, że' 
w crtym W iednju njema podobnego objektu do opo - 
da.kcw ania skutkiem czego pTzy w ym iarze ogromnie 
starannie postępow ano. To też zażalenie zostało przez 
Trybunat adm inistracyjny odrzucone jak c  n ieuzasad­
nione. t i t

Fryzura ehłouieca w fabryce*
(a) Fryzura chłopięca w  Anglji wkroczyła zwy­

cięsko i do  faoryk, 'guzie cieszy się w ielką popu lal - 
rtością w śród robotnic. M oda ta, która [początkowo 
m iata tak wjelu przeciwników, sta ła  sję  iraw dziw err 
błogosławieństwem  dla kobiety, pracującej zawodowo* 
Przewodniczący angjelskiego Zjeanoczenia robotn ików  
tekstylnych w yraził się-

„Fryzura chłopięca jest najwiękśzem dobrodziej­
stwem dla robotnic faorycznych co się  ;yczy bezpie­
czeństwa. rdrow ja i 'czystości. M oda ta  ustrzegła [ptrze i 
wjelu injeszczęśoamii: od  dwóch ła t n je  zaszedł ani Je­
den wypadek, żeby włosy kobiece zaplątały się  w  m a­
szynie plodlczas gdy poprzednio zdarzało się bardzo 
często".

Również lekarzy wypiowiedaią się na korzyść fry­
zury chłopięcej. „Nowa m oda —  pisze jeden ^ w y b it­
nych lekarzy fabrycznych —  usunęła źródło 'pow aż­
nego niebezpieczeństwa cna robotnic w  przędzalriiach 
i fabrykach. Jest ona również U żyteczna ze względu 
na czystość zwłaszcza tam , gdzie dziewczęta pracują 
w  prochu i pyle bawełnianym.

/

01258870
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^roces o zabójstwo w Paryżu.
Dnja 51. sierpnia u. r. robotn jk-m urarz, W łoch 

V itto rio  Goren, dokonał zabójstwa swej młodej ko­
chanki Polki, Józefy Raczkiewjcz. Zbrodnia uskutecz 
niona z o sa fa  w  pokoju  małego hoteliku w  passage 
Raguinot, gdzie kochankow ie od wjeiu Lat wspólnie 
m ieszk a j. Strzałów  nikt nje słyszai i nazajutrz sam 
spraw ca zgłosił się do najbliższego kom jsarjatu  po ­
licji ośw iadczając urzędującemu funkcjonarjuszowi, że 
m usi m u zakom unikować , coś bardzo doniosłego". 
Zeznając na rozpraw i? k tóra odbyła się w  ub:egły 
piątek przed sądem  przysięgłych w departam encie Se­
kw any w Paryżu funkcjonarjusz ów oświadczł, że wy­
gląd Gorei byt tak  w zruszająco sm utny i zarazem  bu­
dzącą ta k ą  sum patję i zaufanie, iż nje mógł pow strzy­
m ać zapytania serdecznym, braterskim  tonem  rzuco­
nego:

—  Cóż to ?  Spotkało  was nieszczęście?
W łoch wybuchnął spazm atycznym  łkaniem i w y­

bełkotał :
T ak jest. Przyszedłem , abyście zamknęli m ic 

w więzieniu... Zam ordow ałam  sw oją kochankę.
W szystkie szczegóły tragedji z łatwością zostały 

w yśw ietlone i ustalone. Gorea i Raczk jewiczó wna 
kochali się nad życie i w spólna egzystencja obojga 
tych ludzi, pełnych zalet spokoju, zacnego charak­
teru, pracowitości i trzeźw ości, upływała pozornie 
jak niczem niezakłócona idylla. U jodnóża idylli tkw ił 
jednak cichy dram at w  duszy mężczyzny. — Gorea 
w  związek z Raczkiewiczówną w niósł rujnującą po­
sępną chorob która i jego kochance także m usiała

się udzielić. Dnia 26 Sjerpnja RaczKjewiczówna po­
wróciła we łzach do m ieszkania. Fryzjer, u którego 
czyniła zabiegi kosmetyczne, stw ierdził na jej głowie 
ow rzodzenia niewątpliwego charakteru. Gdy m łoda ko­
bieta zapytyw ała, na czem choroba polega, fryzjer 
powjedzja! jej ty lko, że musi stracić wszystkie włosy. 
To jej Wystarczyło. Nje tyle sam a choroba, ile ta pers­
pek tyw a w łaśnie doprowadziło m łodą kobietę do roz­
paczy. Oświadczyła kochankow i:

—  W olę umrzeć, niż żyć bez w łosów!
I zakom unikow ała mu nje/łom ną decyzję p o zb a­

w ienia się życia, Gorea, który ze swej strony był 
przeświadczony, że choroba jest bezwzględnie nieule­
czalna nie m iał siły oponow ać. Z aproponow ał jedynie 
■wspólne sam obójstw o i uzyskał zgodę pod w arun­
kiem  że on będzie w ykonaw cy. W  oznaczonym  dniu 
o godzinie 10 wjeczorem Raczkiewiczówrta przystroiła 
się w  najpiękniejszą s w ą  suknię i ułożyła sję na łóżku. 
Gorea w ystrzałem  rewolweru, przyłożonego jej do 
skroni, położył ją  trupem na miejscu. Zabrakło mu je­
dnak odwagi, aby dokonać egzekucji na sam ym  sobie. 
W ybjegl na m iasto i błąka! się ca łą  noc. Nazajutrz 
Stawjl Hę w  (pplicjj. ''

Rozprawa sądow a z ubiegłego piątku m ia ła  p rze­
bieg szczególnie Wzruszający. W ielkje wrażenia wy­
wołały zeznanja siostry zabitej Józefy Raczkjewicż. 
jaknajbardzjei korzystne dla oskarżonego.

Narada .ju ry "  była krotka. W yniesiono w yrok, 
uwalniający W jktóra Goreę od wjny i kary .

Uczczenie 25-(etniej •taW rm śil tow- Jozefa HMwea

Ewiązek Związnow Sportowych -  
a Wystawa Sportawa w  Lwowie.

Komitet W ykonawczy Związku Związków uchwa­
li.’ | rzewj£ść eksponaty W ysiewy Sportowej, związanej 
z  IL Kongresem Sportow ym  w dujadh 9 i 10 kwietnia 
br. odbyć się m ającym , na W ystawę S portow ą we 
Lw owje (3 do 13 czerw ca na lereni? Targów W schod­
nich) Eksponatam i temi będą w ykresy z dziedziny 
rozw oju życia sportow ego, prasy i literatury sp o r­
towej, odznak, dyplomów i afiszów sportow ych.

W  spraw ie ,.Tygodnia Olimpijskiego" uchwalono 
nadać „Tygodniowi" charakter zawodów selekcyjnych 
do igrzysk olimpijskich 1328 róku w Amsterdamie. 
Pod irwagę brona jest selekcja przedawszystkiem w 
następujących działach: pitna nożna, lekka atletyka, 
plyw anje gimnastyka, hippika, szerm ierka, kolarstw o 
drogowe, boks, zapaśnictw o i podnoszenie ciężarów. 
Komjtei W ystawy ma się porozum ieć z odnośnym i 
Zw iązkam i co do przeprow adzenia zaw odów, jako  
selekcyjnych i utrzym anja ich rzeczywisCje na tej 
platform ie.

W  środę dnia 2. lutego 1927 b. r. z inicjatywy 
członków  par.ji PPS. i Związków' 7aw odow rych odbył 
się W jeczór Tow arzyski w Domu Ludowym ku ucz­
czeniu pracy tow . Józefa O ktaw ca w ruchu robotni­
czym. ‘

Uroczystość zagaił tow . Józef Gnutek, jeden ze 
starszych towarzyszy na tulejszym terenie, podkre­
śla jąc zsstugi tow . O ktaw ca w  walkach politycznych i 
zawodowych z reakcją kapitalistyczną o wyzwole­
n ie klasy pracującej.

Następuje brzem aw jali tow .: Przewłocki, Morski, 
Fedorowa, Łobzow ski, Mucha, Serwa, Najsarek, Ha- 
ltich. Josefsbirg  i inni.

W szyscy mówcy jsodkreślali zasługi tow  Oktaw­
ca, jako jednego z najstarszych bojow ników  i (BSB 
wódcy ruchu od lat 25 na tutejszym terenie, w yraża­

jąc w jelkje zadowolenie z tytułu pow ołania tow . Jó­
zefa Oktawca na piesia do sejm u, tem bardziej, że Jó- 
;.ec Ok aw jec jest postem  z grona robociapzu i sam  
by! wriertaczem , a obecnie Kierownikiem kop.

Ruootnicy wznosili okrzyki na cześć tow . posła 
Józefa O ktaw ca, Poseł tow . Oktawiec przem aw iając 
wyraził podziękow anie za tak  m jły Wieczór, który 
mu tow arzysze urządzili. Następnie odbyła się w spól­
na kolacja.-

Komitety party jne ze Stryja i Kałusza nadesłały 
depeszę z życzeniami dla jubilata.

Uroczystość odbyła się pirzy współudziale licz­
nych tow arzyszy, bardzo m ilo  i w esoło . 'Robotnicy bo- 
rijsfąwsci] życzą swojem u posłow i tow . Oktawicpwi 
jeszcze długiej pracy nad realizowaniem  program u 

: P . P . S. i

Protest Barbuss e przeciw fatalnemu 
tłumaczeniu jego dzieła

Praw o autorstw a nie jest w Roisji uzna­
w ane tak. że każde dzieło m oże być tam 
tłóimatczone bez odszkodowania a nawet bez, 
Uwiadomienia obicego autora. W  ostatnim 
czasie jedno z wydawlnictw sowieckich wy-, 
lało tłum aczenie utw oru Barbussa, p. t. „Lcs 

E nchainem ents“ O przekładzie tym , który 
b y ł fatalny, dowiedział się B arbusse i wysto­
sował do redakcji moskiewskiej ,,Praw dy1 
list o tw arty  treści następu jącej-

Kiedy dowiedziałem się. że leningradzka 
spółka wydawnicza ,.Siejatel“ bez mej wie­
dzy w ydała 'w języku rosyjskim  utw ór mój' 
,.Les E cha inem en ts“. starałem  się zasięgnąć 
nfarm acji o tem  tłum aczeniu. Na podstawie 

otrztym anych in form acji p ro testu ję  niniej-* 
szotu przeciw ko nadużyciu, jakie w1 tym  wy­
padku dopuszczono się tem, że przekład zu­
pełnie n ie jest zgodny z oryginałem . Zbyt 
wysoko cenię czytelników rosyjskich, bym  
m ógł m ilczeć o tem w ydaniu, k tó re  jest ze­
szpeceniem  m ej p racy , i bym  nie poinfor­
m ow ał o tem  op in ji rosyjskiej. Byłbym waui 
bardzo  wdzięczny za opublikowanie listu te­
go w ,.Praw dzie“. aby  w  ten  sposób spadła 
r:e m nie  odpowiedzialność za tłum aczenie 
m ej książki ,.Les E nchainem ents“. obecnie 
w iRosji rozpow szechnianej.

Ludność m iasta  Pragi-
PRAGA. W  tych dniach podano . do publicznej 

w iadom ości urzędow e dane o siauje ludności Pragj 
^  Podstaw je obliczeń ma obecnie P raga 737.000 
WieszkeńcóN,’ z których 358.600 jest płci męskiej a 
381.400 żeńskjej. Jak  widać, kobiety są w  P radze w 
znacznej tem bardziej, jeżeli się uwzględni,

e  do ogolnej ilości osób c ła  męskiej jest zaliczona 
rów nież załoga wojskowa.

Lęk zwierząt przed wężami.
Najodważniejsze zwierzęta d /ik je  na widok m a­

lutkich naw et wężów popadają w nieopisany lęk. Zna­
ny angielski zoolog 01iver Pjke stw jerdza na j '0d- 
staw je licznych obserwacji że Zwierzęta dom ow e na 
w jdok węża zachowują się przew ażnie obojętnje —  
praw dopodobnie dlatego, że chow ane od  wieków w 
w arunkach bezpieczeństwa osobistego zatraciły w  zna­
cznej m ierze instynkt ostrzegający przed niebezpiieczjeri- 
slwĄTnl.

N atom iast pitaclwo leśne na w idok węża ucieka 
co sił. Papuga chow ana w  niewoli przez wjele lat, o - 
kazyw aia w ielką trwogę dostrzegłszy niejadow itego 
zresztą pełzaka. N atom iast słoń, dufny w  gruby pan­
cerz swej skóry, ignoruje obecność naw et „boa con- 
siric to ra". Z drugiej znów  strony pótężny law i ty­
grys na w jdok żmiji. posp ieszny  umykają. To samo 
da się powiedzieć o m ałpach. Darwin w ykonał kiedyś 
ciekaw y w tym kierunku eksperym ent, którly zos*ał 
teraz naw et odtw orzony na filmie, d o  zawieraiacy 
węże kosz, którego w ieko było zamknięte, lecz nie 
przytw ierdzone ustaw iono w ogrodzeniu, gdzie prze­

byw ały małpy —  Początkow o zw ierzęta Ina kosz nie 
zwracały uwag. później, kilka cykaw ych m ałpek zbli­
żyło sję d q  niego, aż w  końcu najodważniejsza, po 
długiem wnhanju poczęła ostrożnie unosić w ieko, po ­
czerń W szystkie zajrzały dó wnętrza. Przekonawszy 
się o teim, co się tam  znajdowało, zw ierzęta, za trza­
snąwszy w ieko w popłochu i z .wrzaskiem zemknęły 
do najodleglejszych kątów  ogrodzenia i już w  żaden 
sposóD nje dały się nakłonić do ponow nego zbliże­
nia się do fatalnego kosza.

Tak w ięc bezsprzecznie stw ierdzono fakt, że dzi­
k ie  zw ierzęta, aczkolwiek urodzone i wychowywane 
w  niewoli, odczuwaią strach i w strę t wobec gadów). 
Natom iast okazało  się że niem ow lece istoty łudźlua 
nje boją się zupałnje wjjącej się  żm iji, uw ażając ją 
za -odzaj zabaw ki i pozw alają jej naw et okręcić się 
dokoła ciała.

2 . Z. K. h Stanisławom ie
Dnia 22. stycznia b. r. odbyto się VIII. W alne 

Zgrom adzenie członków  Koła ZZK w Stanisławowie.
Przed zagajenjem na w niosek Prc-zesa kol. K or- 

iiiaka W alne Zgrom adzenie uczciło pam ięć zmarłych 
członków  w roki: ubiegłym przez powstanie.

Po spraw ozdaniu ustępującego Zarządu z działal­
ności za rok ubiegły, rozw jnęła sję szersza dysku- 
ija w Której zabierało głos szereg fnowców, płoczem 

wicepr. W. W . tow. M aksam in w  sw ojem  szczegóło­
wym i obszernemu przemówienju nakreśli! działalność 
Zw jązku tak Me terenie M. K. jak też rządu, a nastę- 
plnje znaczenie pracy i donjoslość organizacji ZZK.

Po w yczerpaniu listy m ówców i udżjelemu abso ­
lutorium  ustępującej!) u Z arządow i, przystąpiono ?0 
wyboru now ego Zarządu Koła w skład ktorego w e­
szli:

Kol.: Ochman W ik to r, prezes; Kuśnierz Franci­
szek, w iceprez.; W lazłow ski Józef, sekr.; Littak Jul— 
jen, skarbnjk ; Szewczyk Jan, bibljotekarz, Nowotjar- 
ski Ksawery gospodarz; członkowie zarz.: T om asze­
w ski Jan, Nowak Józef, Łukasiewicz W ładysław , P a­
w likow ski Józef, Jończy Stanisław, Kozłowski Mie­
czysław M atejciów Bazyli.

Do Komisji rewizyjnej weszli ko l.: Kordysz Mi­
cha ', O jak Franciszek, Łysakow ski Leopold, Zastęp­
cy kol.: ‘ostrzyński Karot, Derkacz Błażej.

Po dokonanym  w yborze now ego Zarządu, na­
kreślono szereg ipjrac do w ykonania nowem u Z arzą­
dow i, poczerń W alne Zgrom adzenie zaKOńczono.

Z wgdawnicTU',
TADEUSZ M. NITTMAN: „W  CIENIU PALM 

I MINARETÓW". Szczęśliwy los pozw olił utalento­
wanem u ipioecic' przepędzić kilka miesięcy pod p ło - 
M aroko, O który tak krwaw y bój toczyła niedaw no 
Francja.

Autor przemierzył go od zachodu na wschód jużto 
korzystając z nowożytnej kom unikacji autom obilow ej 
jużto podróżując mnjej wygodnym ale bardzo poetycz­
nym sposobem  —  na wielbłądzie. To, co poznał, co 
w i dział, swoje w rażeń ja, zachwyty, spostrzeżenia 
i nabyte na miejscu w iadom ości spjsal w  pięknie wy­
danej książce ozdobionej szeregiem zdjęć fotograficz­
nych którą każdy przeczyta nietylko jako książkę p o ­
dróżniczą. inform ującą o kraju i zamieszkujących go 
ludach a le  i jako litw or, przem aw iający do w yobra­
źni i do duszy, budzący tęsknotę do  tych krajów , o -  
wjanycn tajem niczym urokiem kolorow ej, egzotycz­
nej przeszłości, k tórej w elon dotychczas opow ije m a­
rokańskie ludy i ich ziem ię.

Najwjększą za le tą  książki Nittm ana jesi kalejdo - 
skopow a żywość, z jaką przea czytelńikiem rozsnu­
wają się  obrazy —  jeden po  drugim i poetyczny w zlot1* 
który upiększa opowiadanie. Nje są to  suche sp raw o- 
zuania podróżnika starającego się nagrom adzić i po ­
dać jak najwjęcej m aterjału historycznego, geograficz­
nego i etnograficznego, ale barw ne, słońcem  i n iebem  
afrykańskiem, nasycone obrazki, sennym  czarem  starej, 
wjelkiej kultury pachnące, które pioeta nasyca bez­
pośredniością swych w rażeń i czuć.

A wszystko to, podaw ane językiem gładkim, no­
we] istyczno-fejletonowym , sprawia, że lektura książki 
Nittm ana pozostaw ia po sobie w spom nienie milej, 
urozm aiconej podróży w złotą, czarodziejską dale- 
kość, podróży odbytej przez nas, niestety tylko 
wyobraźnią.
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literatura, nauka, sztuka.
■EPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Piątek o godz. 7.30 wjecz. „Radość kochania". 
Sobota, o godz. 3. pop. „Królewicz Jaszczur'1 i 

„Złota Kula" po  cenach najniższych popołudniow ych. 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Księżna Cyrkówka". 
Niedziela, o godz. 3. oopi. „Jaś i M ałgosia". 
N iedzielą o godz. 7.30 wiecz. „Księżna Cyrkówka"

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Piątek, o godz. 7.30 wJccz. „Jej chłopczyk"- 
Sobota. o godz. 3.30 ipop. „Niedojrzały owoc". 
Sobota, O aodz. 8. wiecz. w ystęp tealru warsz. 

„Q ui —  Pro —  Quo“ .
NJedyiela, o godz. 12. w poł. „Poezje biblijne" 

Koncert recytatorski p. Szoszany Awawil, b. artystki 
teatru „Habim a".

Niedziela, o godz. 3.30 pop. „Cały dzień bez k łam ­
stwa..."

Njedziela. o godz. 8. wjecz. „Qui -  - P ro  —  
Ouo".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
PJątęk, o godz. 7.30 wjecz. „Mecenas Bolbec i 

Jego... m ąż".
Sobota o godz. 7.30 wjecz. „Mecenas Bolbec i 

Jego... mą;. >■

„DZIENNIK! UUDOjSgYT

Niedzjela, o igoaz. 4. pop. Nieodwołalnie ostatni 
występ M aryli Gremo.

Niedzjela, o godz. 7.30 wiecz. „Mecenas Bolbec i 
jego... m ąż".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„LEW ": Burłak z nad Wołgi.
„APOLLO": Bnrlak z nad Wołgi.
„KOPERNIK": Noce florenckie.
„MARYSIEŃKA": M oralność ulicy.
„PAŁACE": Naszyjnik carowej.
„WANDA": „Arabka" w gl. roli Harry LJedke i 

jacobini-
„CHIMERA": Zloty Motylek w sjeci pająka. Dla 

młodzieży uje dozwolony.
„PASAŻ": Indyjski testam ent, senzacyjny dram at 

oraz kumedja.
„ROCOCO"; Upadek grzesznego Babilonu o raz 

komedja.
„FATAMORGANA": Dwaj Malcy (Złodzieje z P a­

ryża).

„GDY KOBIETA ZAPRAGNIE". Pod reżyserją O- 
rzechowskjego odbyw ają się próby w  Teatrze Małym, 
z doskonałej komedji Savoira, którą zobaczym y w 
pierwszych dniach przyszłego tygodnia.

- KONCERT SZOSZANY AW IW ITH arrysrki teatru 
hebrajskiego „Habima" odbędzie sję w  ujedz jelę 13. 
b. m. o godz. 12. w  poł. w sali Teatru Nowości.

Nr. 34

T .  TJ.  » .  ■we L w o w i e .
ODCZYT tow. posła Sm ulikowskiego, który miaF 

się odbyć w  ZZK. został przesunięty na następny 
tydzień.

W  ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW GMINNYCH Or­
miańska 1. 2. w sobotę 12. lutego O godz. 7-m ef' 
wiecz. odczyt.

TOW . POSŁA SMULIKOWSKIEGO 
na tem at: Szkolnictw a jako podstaw a dem okracji.

SprOTU jjartgJne.
WSPÓLNE POSIEDZENIE przewodniczących, se-^ 

kreiarzy, skaroników , kom itetów  dzielnicowych i pod - 
miejskich odbędzie się dnja 11. lutego o godz. 7-rue] 
wjeczór w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21.

Sekretarjat P. P. S.

" WALNE ZGROMADZENIE SEKCJI KCBIĘT P. P
S. odbędzie się w  njedzielę, anja 13. b. m. O g o d i, 
5—tej popoł. w lokalu „Pracy" Rynek 8. T ow arzysz­
k i jawcie się ljcznje.

Tekla Szjrytowa, przew.
1 1 1 1 1 M H I  I I M I  ■ ■ ■  I N I —  H I M I I H i B i r n i B I I H l I W I  I I  ■ ■  —

Czytajcie Dziennik Ludowy!
v-' MBgjaHLMtfWgł&fcrgMBł**- $ 5 —

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —'15. Nadesłane Zł. —'40, w tekście Zł. —'70. R O G Ł O S Z E N I A =

Na 1-ej str. Zł. —'80 Drobne ogł. za słowo Zł. —'10 
Komunikaty Zł. —'66, zamiejscowe o 25% drożej.

POSZUKUJE się kwalifikowanego gaterzysty dla tartaku 
obok Lwowa, Pierwszeństwo mają kawalerowie. Zgło­

szenia w biurze firmy L. Seelig i Syn Lwów, Sykstuska 66 a.

Pamiętajcie zakupić
PerlrmFtera F A R B K Ę
w pioszku do bielizny, bo jest o 100°/o tańszą i lepszą 
od wszystkich past pudełkowych i proszkowych,

Ch. PERLWi JTTER L w ó w , Słoneczni! 2 6 .

Kto zakupi materjały elektrotechniczne i żarówki

w„ELEK TRO BŁ Y  SK U “
otrzyma najtaniej najlepszy towar.

Cl ClfTD0DiYQI(^ (naprzeiw kina »Lew«)
j jULCN 1 nu DL i ON Lwów, ulica Skarbkowska 4

Dentysta Dr. B R I L L
od 12—7. BATOREGO 34.

»>
Zarząd Spółdzielni

Własna Strzecha44 we Lwowie
r o z p - s u j e

Konkurs ofertowy
jr.

na następujące roboty:

1. lakiernicze I szklarskie,
2 . dosta w y okuć d o  d rzw i i okien,
3. d osta w y d e szczule k  posadzkow ych w ra z 

z  układaniem ,
4. ro b o ty  zduńskie ,
5 . instalacje św iatła e lektrycznego I d zw o n ­

k ów .
6 . instalacje gazow e  i w odociągow e.

Warunki ogólne i techniczne wydaje Zarząd od dnia 
12 bm. w godzinach 5—7-mej przy pi. Marjackim I. 7, II 
schody III p. Oferty w zamkniętych i opieczętowanych ko­
pertach należy składać w Zarządzie od dnia 21 bm. włącz 
nie. — Do oferty należy dołączyć wadjum 10% oferowanej 
sumy. — Oferty bez wadjum nie będą rozpatrywane. — 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 23 bm. o godzinie 5-tej popołu­
dniu w mieszkaniu p, Inż. Weissa ul. Łyczakowska 1. 14. 
Oferenci mogą być obecni przy otwarciu.

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
s Informacje*

Lwów Nr. telef. 2—19 
„ „ 9—36
„ „ 8 -H
„ „ 6-10
„ „ 22-76

Kraków „ „ 32—22
„ 25-46

Warszawa Nr. telef. 9—00 
„ „ 1 9 -8 8
„ „ 8—60

Łódź „ „ 3 -1 1
„ „ 2 6 -1 6

Gdańsk „ „ 415—31
Wisdeń „ ,, 783—96

„ „ 4 8 6 -6 0

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. L

GERMINAL
poleoa

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2,

IN SER UJCIE 
w  D Z IE N N IK U  

L U D O W Y M

„POBUDKA”
C E N TR A LN Y M  O R G AN EM  Z W IĄ Z K U  R O B O TN IC Z . 
S TO W A R Z . S P O R TO W Y C H  R ZEC ZYP . PO LSKIEJ

Zarząd Z. R. S. S. niniejszym komunikuje, iż „POBUDKA" 
jest centralnym organem Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych Rzpltej Polskiej. Wszelkie komunikaty, sprawozda­
nia oraz informacje Z. R. S. S. będą zamieszczone w „Pobudce".

Zarząd Z. R. S. S. wzywa wobec tego wszystkie kluby, 
związki, stowarzyszenia, oraz członków robotniczych klubów spor­
towych do prenumerowania „Pobudki".

Adres Redakcji i Administracji: W arszawa, ul. Ware* 
cka nr. 7, konto czekowe P. K. K. 13.620. Telefon 313-80.

Przewodniczący: (—) R. Jaw orow ski, poseł. 
Sekretarz Generalny: (—) Jerzy Michałowicz.

i POWIATOWA KASA CHORYCH 
B U C Z A C Z

L: 364. Buczacz, dnia 8 lutego 1927.

OBW IESZCZENIE.
Stosownie do uchwały Zarządu Powiatowej Kasy Chorych 

w Buczaczu z dnia 5-go lutego 1927 rozpisuje się

K O N K U R S
na posadę lekarza kasowego w  Buczaczu.

Od reflektantów są wym agane:
1. Praktyka szpitalna.
2. Praca w Kasie Chorych.
3. Doświadczenie w sprawach administracji. 

Wynagrodzenie wedle VHI st. służbowego.
Oferty składać należy do 28. lutego 1927 w Zarządzie Kasv

K ierow nik Biura. Przewodniczący.

'Zastępca naczeln. redakt. i red1, odpowl. BRON ISŁAWj SKALAE. —  Druk. Lud. Sp. ,Tt. JYyd.. Lwów. ul. L\ Sapiehy .77. —  Teł. .496,


